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świetnej tradycyi dyplomatycznej w Austryi. Nie 
miałoby to może tak wielkiego znaczenia w innych 
czasach, w czasach zwykłych i spokojniejszych, 
kiedy wreszcie, obok wielu nowych kwestyj i kie 
ruaków wystąpił na widownię Światła człowiek 
ńowy — homo novus, zwiący się przecież sam z nie- 
jaką damą „parvenue,“ nieodgadniony, niewyczer- 
pany, a przytem potężny. — Wiadomo, że stary 
ks. Metternich był w początkach swego zawodu 
dyplomatycznego posłem w Paryża za czasów Na- 
poleona I. Miał tedy sposobność robienia niezłych 
studyów, zaprawiania się w swem rzemiośle i mo- 
tania sobie wielu spostrzeżeń, które mu się potem 
przydały. Przypadek cheiał, że i za drugiego ce 
garstwa znajduje się na stanowisku poselskiem 
w Paryżn początkujący w zawodzie dyploma- 
tycznym ks, Metternich, s/n byłego kanclerza. Po- 
kusa więc do rozmaitych porówn»ń bardzo łatwa. 
Niejeden gotów myśleć, że podobnież i tereżniej 
szy ks. Metternich podchwyci niejedno w rozwoju 
polityki napoleońskiej i ułatwi całe zadanie teraź- 
niejszej dyplomacyi anstryackiej, a to tem sna 
dniej, że jak nam ciągle dzienniki głoszą, osobiste 
stosunki między cesarzem Francuzów a ks. Met- 
ternichem, tudzież między cesarzową a księżnę 
Metteraichową, mają być jaz najlepsze, często na 
wet bardzo czałe. Trudno zaprawdę z wszelaką 
(dokładnością sądzić w Wiedniu o podobnych sto 
suukach w Paryżu, kiedy się ich mie widzi i nie 
rozpoznaje własnemi oczyma, wszelako i w Wie- 
dniu można niejedaę stronę tych stosunków oce- 
nić, jeżeli się ma przed oczami pewne fakta i data, 
nienlegające żadnej wątpliwości. 


I tsk, jeżeli koniecznie porównywać chcemy sta 
aowisko poselskie w Paryżu ks. Metteraicha ojca 
i syna, przedewszystkiem zwrócić musimy uwagę 
na odmieaność stosunków i całej sytuacyi euro- 
pejskiej, tudzież na odmienność charakterów i u 
sposobień obudwóch Napoleonów. Napoleon I, ów 
polityk - żołoierz, co wzrósł wśród bitw i obozów, 
zawdzięczający najwięcej samemu sobie a świadom, 
że i Francya wiele mu zawdzięcza, ufay w siebii 
i swoją gwiazdę, prosty i jasny tak w pojmowa- 
niu, jak i w wykonywania, często gwałtowny wi 
dział główoego nieprzyjaciela w Anglii, a innych 
uważał już to za uległych sprzymierzeńców swo- 
ieb, juź to za mniej niebezpiecznych przeciwników, 
z którymi nie potrzebował wiele korowodów robić 
i zwykle bardzo jasno postępował. Co innego zsć 
Napoleon III, którego odmienną przeszłość znamy, 
który z podobuą może ufnością w swą gwiazdę, 
łączy niezwykłą ufność w zimuą rozwagę, zapo- 
biegliwość, powolność, wyrozumiałość, zręczność 
dyplomatyczvą, tajemniczość i tym podobne przy 
mioty, który wreszcie z Anglią żyje nie tylko 
w zgodzie, ale i w przymierzu, a z ionywi postę- 
puje tak, że częstokrcć dopiero wtedy widzą w nim 
rzeczywistego nieprzyjaciela, kiedy juź pułai fran 
ceuzkie idą ną ich spotkanie czego nas np. histo- 
rya ostatciej wojny włoskiej poucza: I wówczas 
miał być p. Hilbner w bardzo dobrych stosunkach 
osobistych z Napoleonem III prawie aż do osta 
tniej chwili. Pokazuje się więc, że takie stosuok: 
z teraźniejszym władcą Fraacyi niewiele dowodzą 


ludu tryumf ten go spotkał, który więcćj 
jeszcze na zaletę tego ludu mówi, aniżeli 
na pochwałę Mirtsa. 

Przed trybunałem moralności sprawa jego 
byłaby upadła, bo w jego dżiałaniu nie 
było ani świętości pobudek, ani prawości 
wykonania; ale mu to wszystko przebaczo- 
no albo i zapomniano, bo Mirès działał, 
poruszał tysiące interesów, tysiące rąk za- 
trudniał, był ruchliwym i rzutkim, słowem 
był jednym z motorów spółeczeńskich obe- 
cnych czasów. Tę to stronę jego charakteru 
która go zrobiła jeżeli nie jedynym, to na- 
leżącym do głównych reprezentantów ma- 
teryalnego kierunku, pojęto i zrozumiano w 
Douai, i ją to uczczono. Jak w średnich 
wiekach przebaczano nieraz wielkie moral- 
ne winy. dla wielkieh poświęceń, i można 
się było z pierwszych oczyścić krwią, tak 
w epoce materyalizmu przebaczono zdro- 
żności giełdzisty, bo je okupił i okupić przy- 
rzekł działaniem na polu materyalnem. Jak 
ściśle osoba jego związaną była z przed- 
siębiorstwami, tego dowodem olbrzymie po- 
skoki akeyj stowarzyszenia kasy centralnéj 
kolei żelaznych, które skutkiem jego pro- 
cesu spadły ną trzecią część nominalnej 
wartości, a w ciągu dwóch dni przyszły na 
powrót do swćj pierwotnćj wysokości. 

Proces Miresa dałby się jeszcze oceniać 
z wielu innych punktów widzenia, lecz by- 
łoby to zadaniem książki a nie małego ar- 
tykułu dziennikarskiego. 


getują jak egzotyczne rośliny, ale nie roz- 
kwitają a tem mnićj wydają owoce; praw- 
da, że w innćj epoce nie byłby on budo- 
wał kolei żelaznych lub doków i wypu- 
szczał w obieg akcyj, lecz zamiast tego 
wysyłałby okręty po złoto do Ofiru lub Po- 
tosi, albo zakładałby kolonie kupieckie w da- 
lekich krajach. Ale czyż to nie na jedno 
wychodzi? 

Nie to wszystko jednak uderzyło nas w pro- 
cesie Mirósa: — ani to co między nim a rzą- 
dem francuskim może być wspólnego; ani 
też jego zdolności i energia, które ubogiego 
żydka z Bordeaux postawiły w rzędzie pier- 
wszych finansistów i przedsiębiorców i do- 
zwoliły mu spokrewnić się z Polignakami; 
ani ta wytrwałość i bystrość umysłu, które 
w ciągu kilkunastumiesięcznego śledztwa i 
procesu kazały mu z pomocą tylko pamię- 
ci odpierać zarzuty oskarżenia — bez tego 
wszystkiego nie byłby doszedł do téj roli ja- 
ką odgrywał w świecie, albo też byłby ją już 
zamknął; nas uderzyła jedna procesu tego 
okoliczność, a raczćj jedno tego procesu 
następstwo, to jest scena zamykająca go, 
owe huczne oklaski i okrzyki radości, owa- 
cye, jakie towarzyszyły ogłoszeniu wyroku 
uniewinniającego. ai: 

Proces ten obfituje w rozliczne, uwagi go- 
dne momenta; prawnicy, finansiści będą się 
nad nim długo jeszcze zastanawiać; publi- 
cyści będą szukać związku jego z tajemni- 
cami Tuilleryów; my ani teoretycznych roz- 
biorów nie podejmujemy, ani chcemy bujać 
po rozległym przestworze domysłów. Bie- 
rzemy tylko wrażenie ostateczne. Ten nie- 
kłamany wybuch radości u mieszkańców 
małego miasteczka, które żadnych niemiało | 
z Miresem stosunków ani styczności, ta nie- 
nasadzona owacya, od którćj udziąłu odsu- 
wamy nawet gości paryzkich, zasłnguje na 
uwagę jako rys charakterystyczny. Co mo- 
gło dla tłumu miasteczkowego i wiejskiego 
znaczyć skazanie lub uniewinnienie Mirtsa? 
A przecięż prawdziwy to tryumf, jaki go 
tam spotkał. Nie uczczono w Mirtsie ani | 
milionera, bo właśnie jeśli wielki świat bije 
bogactwu pokłony, to z dołu przeciwnie, 
zawszę z niechęcią a częstokroć z zawiścią 
patrzą na bogacza. Ale instynktem czy też 
pojęciem prawdziwem wiedziony lud u- 
czcił zdolności, pracę i energię i oddał im 
hołd niekłamany. Człowiek, co z niczego 


Zamieściliśmy wczoraj w piśmie naszem 
wyrok w procesie Mirtsa zapadły. Proces 
ten wyszedł po za granice Francyi i nabrał 
znaczenia i rozgłosu nietylko przez to że 
grały w nim rolę miliony; nietylko że wy- 
prowadził na światło dzienńe nieznane 
w świecie pospolitym i nowe dla niego, a 
giełdzie jedynie przystępne i wiadome obro- 
ty, zwyczaje a nawet wyrażenia; nietylko 
że wykazał niezgodność niekiedy tych obro- 
tów w prawo zwyczajowe weszłych, z pra- 
wami kodeksn lub zasadami niewzruszonćj 
moralności, ale nadto, że pod względem 
politycznym, jurydyeznym, obyczajowym, 
przemysłowym, socyalnym i psychologicz- 
nym dostarczył licznych komentarzy do zro- 
zumienia dzisiejszych stosunków i nagro- 
madził wiele materyału dla historyi obecnćj 
epoki. Różnią się zdania o tym procesie 
w miarę tego, jak się z różnćj nań zapa- 
trują strony, jedną więcćj podnosząc a dru- 
ga pomijając; różnią się także i przeź to, 
że jedni chcą oceniać winę według nieugię- 
tych zasad moralności, drudzy według pa- 
ragrafów kodeksu. Między prawościa a pra- 
wnością taka wszelako zachodzi różnica, 
jak między zegarem słonecznym a kieszon- 
kowym choćby też najlepszym. Pierwszy 
jest nieomylny, lubo nie tak subtelny, aby 
można na nim najdrobniejsze obliczać przy- 
padłości światła; drugi ma na każdą odmie- 
rzyć się dającą zmianę czasu odpowiedni 
znak na przedziałce, ale nie jest nieomylny, 
a nawet ciągle podlega wpływowi tarcia, 
ciepła lub zimna, wilgoci lub suszy, co 
sprawia, że i najściślejszy chronometr nie- 
dorówna jeszcze nieomylności ruchu czasu, 
Moraliści. bezwzględni chcieli, aby Mirès 
sądzony był nie z kodeksem karnym w rę- 
ku, który bywa zawsze źwierciadłem pe- 
wnego wieku i narodu, pewnych potrzeb i 
obyczajów i pewnego stopnia cywilizacji, 
lecz żeby przystawiono do czynów jego skalę 
niewzruszoną kodeksu moralności, mającego 
nieomylne swe źródło nie w ułomnćj natu- 
rze ludzkićj, lecz w niezmiennem słowie 
bożem, nie odnoszącem się do żadnćj epo- 
ki ido żadnego narodu; chcieliby oni przy- 
znać trybunałowi atrybucye niemal sądu 
ostatecznego. To też niezrozumiałem dla 
nich zawsze będzie, dla czego chociaż 
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3% Do spraw europejskich, które w tej chwili 
zasiugują na większą uwagę, należy niezawodnie 
zawarcie traktatu handlowego między Francyą a 
Prusami. Niewiadomo jeszcze, czy dyplomacya 
austryacka starała się i stara o to, aby tę sprawę 
wyjaśnić gabinetowi tutejszemu w takiem świetle 
jakby należało. Wszelako wnosząc z pewnych 
antecedencyj i obecnych symptomatów mogłoby 
się zdawać, że i tym razem może nieco zanie- 
dbano lub przeoczono. Wszak powszechuie dziś 
już wiadomo, że raporta p. Hiibnera, posła au- 
stryaekiego w Paryżu przed wojaą włoską, nie 
przewidywały takiego rozwoju rzeczy, jaki nastą- 
pił w r. 1859. Pewien optymizm czy brak energii, 
przenikliwości i stanowczego działania nie da się 
zaprzeczyć w dyplomacyi austryackiej od chwili, 
kiedy jej najsłynniejszy mistrz, ks. Metternich, 
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zostawione same sobie w obec Fiancyi. Cóżby im 
przeto mogło jeszcze pomódz? Oczywiście nic tak 
skutecznie, jak tem ściślejsze i liczniejsze przy- 
mierza, któreby między sobą zawierały, tudzież 
umacnianie i upewnianie się wewnętrzne, przy któ- 
rem możnaby liczyć na patryotyczny zapał ludao- 
ści. Tymezasem cóż natomiast widzimy? Oto i 
w tym względzie Napoleon III niejako wyprzedza 
państwa kontynentalae, bo sam pomimo całćj swój 
potęgi wewnętrznój, pomimo przymierza z Aoglią 
ubiega się ciągle o przymierza z państwami kon- 
tynentalnemi i niczego może nie zdaje się tak 0- 
bawiać, jak izolowania, a nadto stara się o sym. 
patye u ludów europejskich. W tem niezawodnie 
wielka część t-jemuicy całego powodzenia tera- 
żuiejszćj polityki napoleuńskićj. Nie piszemy ta 
żadućj apoteozy tój polityki, tylko zwracamy u- 
wagę na fakta. Dla czegoż tedy dają się państwa kon- 
tyneutalae tak wyprzedzać? Zdaje mi się, że dziś 
nie zdołałby już nikt wywołać takiego zapała la 
duości przeciw Napoleonowi III, jaki miał być 
w Rosyi w r. 1812 lab w Niemczech w r. 1813 
przeciw Napoleonowi I. 


W obec takich faktów i wskazówek dziwić się 
tylko wypada, dla czego nie wszystkie jeszcze 
rządy chcą zrozumieć własny swój interes i wejść 
ua inną drogę działania. Rząd pruski, ktory zre- 
sztą nie jest obojętoym dla ruchu narodowego 
w Niemczech i pragnie stanąć na jego czele, za- 
miast go gnębić i przytłumiać, zaczyna jak się 
zdaje, pojmować tę konieczność stosunków i 8y- 
tuacyi enropejskićj istara się jakoś pojednać z po- 
tęgą rozjemcy Świata nad Sekwaną, zawierając 
z nim taki traktat handlowy jak teu, którego za- 
rysy w tych dniach poznaliśmy, Wiadomo co zns- 
czą traktaty handlowe w naszym wieku, oddanym 
tak przeważnie rozwojowi ekonomiczaemu. Wia- 
domo, np. jakiego zuaczenia nabrał dla sprawy 
jedności Niemiec Zollverein. Teraz idzie właśnie o 
przystąpienie innych członków tego związku cło- 
wego do traktata prusko francuskiego. Wczoraj 
czytałem jaż, że p. Dalbitick, jeden z pruskich 
pełaomocników przy zawieraniu traktatu prusko- 
francuskiego, przybył do Stutgarta, aby skłonić 
rząd wirtemoergasi do przystąpiecia. Dosyć prze- 
czytać niektóre tylko artykuły tego traktatu, aby 
się przekonać, że nie został on zawarty bez wzglę- 
da na rozmaite stosunki i ewentualności politycz- 
ne. Cóż np. powiedzieć o artykule, który orzeka, 
że w razie zakazu wyprowadzania koni z Prus do 
Franeyi, winien rząd pruski zakazać także wypro- 
wadzania ich do wszystkich inuych krajów które 
do tego traktatu uie przystąpiły, a zatem i do An- 
stryj. Mówią wreszcie i o pewnych artykułach taj- 
uych tego traktatu, które niezawodaie mają prze- 
ważne znaczenie polityczne. Czyż traktat ten prze- 
to nie zasłaguje na wielką uwagę a osobliwie czy 
nie powinien najżyw:ćj obchodzić rząd austryacki? 


Dla tego też wyraził:m ta pewne wątpliwości 
co do działaluości dyplowacyi austryackićj w tym 
względzie. Niewiadomo także, co minister handju 
br. Wiekenburg, o tym traktacie sądzi. Widać, że 
dic ma piluego, bo będąc zarazem naczelaikism 
ministerst*a marynarki, podróżuje teraz po kra. 


zdołał dojść do takiego znaczenia i bogactw, 
który dorobiwszy się ogromnego majątku 
nie osiadł na ustroniu by go wygodnie spo- 
żywać, który zarabiał miliony ale i miliony 
do koła sypał, a zarabiał nie dla tego, aby 
gromadził pieniądz, lecz aby miał w ręku 
środki do coraz rozleglejszego zakresu dzia- 
łania, uderza wielkością umysłu, któréj my 
tutaj mnićj może zdolni jesteśmy dopatrzeć 
się, my ubodzy w pieniądz a niedorostki 
w przemyśle; we Francyi jednak pojęto Mi- 
rèsa i uczczono w jego osobie tryumf pracy 
i energii, a to nie na giełdzie, nie na salo- 
nach bankierów, bo tam więcój przeciwni- 
ków niż przyjaciół liczył, ale w małem mia- 
steczku, w kole pracowitego i oszczędnego 


skazano Miresa w Paryżu, to uniewinniono 
go w Douai. | 
Nie myślimy tu [także podnosić téj me- 
tody bardzo gorliwie chwyconéj, która dzi- 
siejsze spółeczeństwo francuskie, a przede- 
wszystkiem rządy . napoleońskie chce malo- 
wać na tle procesu Mirtsa i odgadywać 
z niego zrozumienie obecnych czasów. Szko- 
ła ta historyków naśladuje owego natura- 
listę, co z jednéj kości odgadł całą postać 
zwierza. Wszelako spółeczność nie jest tak 
dokładnym organizmem, jak osteologiczny 
preparat. Prawda, że Mirès byłby inaczćj 
wyglądał za dawnych wieków, ani też nie 
mógłby się w naszych stronach udać, gdzie 
najdrobniejsze nawet przedsiębiorstwa we- 


ustąpił. Póki jeszcze żył, nawet pó wyjściu z ga- 
bineta radzono się go często i podobzo że nie tyl- 
ko hr. Buol, ale nawet sam N. Pan odwiedza! go 
w celu zasiągnięcia doświadczenia i rady. Widzie 
liśmy więc po r. 1848 niektóre świetniejsze chwile 
działalności dyplomacyi anstryackiej, jak np. za- 
warcie traktata z mocarstwami zachodniemi pod- 
czas wojny wschodniej w r. 1854, ale były to za- 
prawdę chwile tylko, w ścisłem slowa znaczeniu 
i mignęły, jak meteory. Nie chciano czy nie umia- 
go dalej postępować z całą siłą i konsekwencyą 
ua wytkniętej w owych chwilach drodze. Nie chcę 
twierdzić, że zawarcie traktatu grudniowego z Fran. 
cyą i Avglią przyszło właśnie do skutku za wpły- 
wem byłego kanclerza państwa, ale pewną jest 
rzeczą, że dokładnie był wówczas o wszystkiem 
ipformowany j widywał często ówczesnych mężów 
stana, którzy go zawsze uważali za swego mistrza. 
Z śmiercią Jego przerwała się niejako żywa nić 


i niewiele pomagają, a jeżeli pomagają, to może 
wyłącznie tylko jemu samemu. Ale zejdźmy Z te- 
go pola więcej hipotetycznego i przypatrzmy się 
raczej teraźniejszym stosuaków i sytuacyi euro- 
pejskiej. 

Przedewszystkiem widzimy Napoleona III w zgo 
dzie z Anglią. Ta zgoda jest niezawodnie jeduą 
z najgłówniejszych i najcharakt rystyczniejszych 
różuie polityki stryja i synowca. J.k niezgoda Nz- 
poleona I z Anglią wszędzie mu zawadzała i czę 
sto go nawet całkiem zaślepiała, tak zgoda Napo- 
leona III z Aoglią wszystko mu niejako ułatwia 
i wszelsi skutek pewniejszym czyni. Państwa kon- 
tynentalae nie mają już w Anglii takiego sprzy- 
mierzeńca, któryby ich ciągle pobudzał przeciw 
Francyi, a co ważniejsza, któryby im dostarczał 
środków do walki potrzebnych. , 

Są więc już z tego względu niejako izolowane, 


jach południowych monarchii, zwiedza porty i pły- 
wa po morzu. Rzecz atoli dziwna, jak mogą nie- 
które dzienniki tutejsze robić niby jak sądzą slu- 
szay Prasom zarzut, z zawarcia traktatu handlowe- 
go z Francyą bez poprzedniego porozumienia się 
4 innemi państwami związku cłowego, czy też bez 
udziału i zezwolenia tych państw. Wszak i z Aun- 
stryą zawarły Prusy traktat handlowy przed kilku 
laty bez współudziała ŻZołlvereinu, jako takiego, 
ale w podobuem oczekiwaniu przystąpienia państw 
tego związku, jak i teraz przy traktacie z Fran- 
cyą. Dla czegoż zresztą Austrya nie weszła dotych- 
czas w ściślejszy związek z Zollvereinem? Dla czo- 
go sama nie utworzyła czegoś podobnego w Niem- 
czech ? Dla czego dała się i daje wyprzedzać Pru- 
som w tym względzie. Wszak miałaby te same co 
Prusy prawa i obowiązki w Niemczech. Dla czego 
obecnie daje się prawie wyprzedzać przez pań- 
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| U matki łona, dzieciątko kona, 


5 | | W matczynćj piersi zasycha mléko; 
Część Literacko- Artystyczna. Jeśli krwi trzeba, spojrz Panie z cieba: 
WYBRANKA ’ 


Zrsere ludu Twego strumienie cieką. 
POEMAT DRAMATYOZNY W 2ch OBRAZACH. 


Przeczysta Panno, za nas się wstaw, 
Przez ból Twój święty, lady Twe zbaw; 
Krwawe łzy nasze policzyć chciój, 

O Pani! Twoja wola się dzićj! 


(Joanna ginie ponad strumieniem , między drzewami; 


©braz drugi. A yć ż ) 
lud rozchodzi się w różne strony: kilku zostaje na scenie). 


ieczór. W głębi las, u stóp lasu płynie strumień na lewo 
boi fe En wyżłobiona Matka Boska; — lampka oświeca lszy Z LUDU, 
wizerunek), No, pora spocząć po dziennym mozole, 
SCENA L Z pamięcią modłów człowiek spokojniejszy. 


WOJE ł 2gi Z LUDU. 
(Lud klęczy kornie pod figurą, zdaleka stoi miewidziama Śpiąe, mój sąsiedzie, zbaczysz: że w stodole 
Joanna i g rozrzewnieniem spogląda na śpiewających). |Z dniem każdym zboża dostatek się mniejszy. 
: o): apomnisz o tóm: że z dziećmi i żoną, 
Modlitwa ludu (spiew) Głodną ci śmiercią umrzeć osądzono. 


My łzami zlani, my krwią zbryzgani, yani 1szy Z LUDU. 
W okropnych bólów zaskrzepli męce, Oj, bieda na nas... 
Bez dnia radości, w smutku, żałości, 3ci Z LUDU. 


KA O, i ciężka bieda: 
Zasiejesz, zorzerz, miślisz że się sprzeda; 
Djabłaż tam: przybysz zabierze jak swoje. 


Do Ciebie, Panie, wznosimy ręce!... 


Nas serce boli, a kraj w niewoli, 


Rodzinny zagon eudzy pług orze: ką iszy Z LUDU. 
Każda piędź ziemi lni DARÍ, A za co cierpim? 
Nad ziemią ładem, zlituj się Boże! 2gi z LUDU. 
; ; Za królewskie boje. 
O Panie! Panie! ‘przez Syna krew Iszy Z LUDU. 


Lecz mój sąsiedzie, toć 


NOJ. 8 jam ich nie wadził, 
I godzić nie chcę. 


Zień w miłosierdzie straszny Twój gniew; 
Gromowe chmury z nad głów nam zwićj, 
W zbolałe serca pociechę wlój|.., 3ci Z LUDU. 
Któż się pyta o to? 
Króle w rozterce, Anglik wojsk sprowadził; 
Z nim Burgund ciągnie, obłowiony zyskiem. 
Naszemu bieda, a tn i tam złoto © 
Potrzebne jako dla duszy zbawienie. 


Od stóp ołtarzy, ziemskich nędzarzy, 
Przed Twój tron, Panie, wzlatują głosy; 
Bo sił niemamy, ciągle. padamy, 

Jak pośród burzy pól naszych kłosy, 
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Czyż nie dobrzy przyjaciele? 
Czemaż serce twe w żałobie? 
ROBERT. 

Starcze — w Bogu mam rodzica, 
Matka dawno legła w grobie; 
Przyjacielem mi — tęschnica, 
Głosem moim— skarga rzewną, 
Domem moim lasy, bory, 
Siostrą moją— dumka śpiewna; 
Starcze, jam na se cu chory! 


Biedneż serce, żywo bije 


Więc choćbyś zginąć miał pod tym uciskiem , Żyt 
I marzy miłośnie. 


Daj, milez, cierp, bracie: cbłopa przeznaczenie. 
1szy Z LUDU. 

Długoż tak będzie, kiedyż koniec wojnie? 
Kiedyż nam bićdnym choć chwila spokoju? 
Spoczynku!... W er 5 o: k 

ul... robie zasypiaj spokojnie. 
Chwila radości... S ovia pfit a EA 
A więc pij bracie, gdy się dusza smuci, 
Albo zasypiaj; jedyna pociecha. 


Oy sierota-ż, ja sierota, 
Nie znam co wesele; 
Ciągły smutek i tęschoota, 
Cierń się ostry Ściele! 


Oj sierota-ż, ja sierota, 
W jakąż pójdę drogę? 


Chociaż na krótko sen cię szczęściem złudzi, Mnie zaparte wszystkie wrota DURANT. 
scz mie myśl o tém, co ze snów obudzi. I umrzeć nie mogę! Więc miłosne cię z «wody... 
Może mrącego dziecka głos oeuci, (z ostatnią strofką wchodzi na scenę). ROBERT. 


Dla sieroty, dla śpiewaka 

Nie ma szczęścia, ni ósłody. 
Slonko świeci, czy śnieg pruszy, 
Czy się wzbije lotem ptaka, 
Tam wysoko, w nieb krawędzie, 
Jemu zawsze smatoo w duszy. 
lanym szczęście śpiewać będzie, 
Lecz nie zmieni własnej doli ts 


Lub w splotach ognia waląca się strzecha. +. DURANT. 

Chodźmy pić, bracie, tam najlepsza rada. Smutny chłopcze, chłopcze młody, 

Jutro niepewne. Daruj, pytam cię nieznany, 

Jakież troski i zawody, 

garia serce bolą rany—. | 

eś, wśród późnej nocy cienia 

Tajnym żalom puścił wodze? 

Zwierz swe troski i cierpienia, 

Stary— może je osłodzę. 

Bom ja siwy, cierpiał wiele; 

Daj mi rękę — jam sierota, 

Ani znam ja co wesele, 

Lecz wiem dobrze eo tęschnota !... 
j ROBERT. 

Jeślić wichry niosły żale, 

Znasz juź serce, troski moje. 

Ziemię — jasne słonko grzeje, 

A konwalie — strumieniowe 

Ciche, srebrne wilżą fale; 

A ja—łzami serce poję, y 

A wspomnienia mam grobowe, Czarnąś dolę wyruciła 

A świat zabrał mi nadzieję! Mogilnemi słowy |... 

DURANT; DURANT. 

Chłopcze, z oczu twych łzy płyną, Smutny chłopcze, żal mnie bierze 

W słowach znać, że cierń się Ściele; Słysząc piosnki tęschne słowa, 

C.jź mie dobrze ci z rodziną, Wyspowiadaj-że się szczerze, 


lszy Z LUDU. 

Oj biadaż nam, biada! 
(rozchodzą się). 
SCENA IŁ 

DURANT. I ROBERT. 


(Durant wchodzi na scenę, z za sceny słychać śpiew 
Roberta: Durant przysłuchuje się). 


Śpiew. 


D 
Cóż więc tobie? 
ROBERT, 
Soree boli (zamyśla się). 
; DURANT. - 
Jako gajów ulubieaiec 
Słowik, śpiewak nocnej chwili— 
Skarży smutny się młodzieniec 
I słowiczą dawkę kwili. 
ROBERT (nuci pół-głosem), 
Oj piosaeczko, oj że miła, 
Kwiateczku grobowy 


Oj sierota-ż, ja sierota 
Bez ręki i domu; 

Ani ja wiem co pieszczota, 
Ni mnie wybić komu. 


Matka zmarła, sam zostałem, 
Sam jeden na świecie; 

Ludzie gardzą, więc płakałem, 
Opuszczone dziecię. 


W smutku prędkó serce żyje, 
Prędko czucie rośnie; 


by 
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CZAŚ z Niedzieli 27 Kwietnia 1862. 


stwo, które nie jest niemieckiem, przez Francyą, 
która nie omieszka stać się niezbędną dla Nie- 
miec i dla hegemonii pruskićj w Niemczech? 

Z tego wszystkiego więc wynika, że Austrya i 
w tym kierunku będzie może tak izolowaną, jak 
we Włoszech. Któż temu winien? Czy nie byłoby 
m pog działania dla reprezentacyi psństwā, dla 

idy państwa? Czy przy obradach fiaansowych 
nie nadarza się najlepsza sposobność, aby roz- 
trząsnąć całą tę politykę zewnętrzną, któréj osta- 
tniem słowem ma być w tój chwili izolowanie? 
Czy nie dotyka to najważniejszych i najżywotniej- 
szych kwestyj polityki wewnętrznój ? W czyjemże 
ręku mają być losy i pomyślność państwa, jeżeli 
i rząd i reprezentacya nie troszczą się 0 to tak, 
jakby należało? Daremnemi będą wszelkie usiło- 
wania rozwiązania kwestyi fiaansowćj, jeżeli roz- 
wiązanie kwestyj politycznych zaniedbanem lub 
lekceważonem będzie. 


Paryż 22 kwietaia. 


Święcone polskie odbyło się i tego roku z wiel- 
ką uroczystością. Święcone mniej więcej prywatne 
było u księżnej Adamowej Czartoryskiej, księżnej 
Sapieżyny, posła Żarezyńskiego, hrabiny Braaickiej 
i kilka innych osób. Publiczne zaś było w szkole 
polskiej na Batignolles. Po przemówieniu księdza 
polskiego i francazkiego kapelana szkoły, zasiedli 
do jadła uczniowie, w przytomności licznych roda- 
ków i Francuzów. Z Francuzów byli: jenerał Mon- 
tebello, adjutant cesarski, jenerał Soumaio, komen- 
dant placu, hr. Montalembert, jeden deputowany i 
kilkunastu dzienaikarzy. Po święconem, młodzież 
zaśpiewała „Jeszcze Polska nie zginęła” i „Boże 
eoś Polskę.“ Francuzi przysłuchiwali się z uwiel- 
bieniem wspaniałej melodyi tej ostatniej pieśni, 
ozdobie naszych kantyczek, cenionych, jak wiado- 
mo przez artystów zachodnich, a o czem nieraz 
pisałem. Zgromadzenie publiczne, w gronie którego 
się nie nie zmienia, jest, że tak powiem, rachunkiem 
śmiertelcości. Z 29 jenerałów z r. 1831 pozostało 
tylko 4, z 32 posłów pozostało także 4. 

Na święconem wszystkie Polki były w żałobie, 
z czarnemi nawet rękawkami i kołnierzykami. Mó- 
wiono jedynie o kraja, szczególnie o nowym po- 
borze do wojska, poborze potwornym, bo zabrani 
są na zawsze straceni i dwa razy tyle ucieka przed 
poborem za granicę. Reformy w Królestwie powin- 
ny się zacząć od zniesienia podobnego poboin, 
który kraj peryodycznie wyludnia i z którym ża- 
dne ulepszenie jest niepodobne. 

Hr. Ksawery Branicki został ozdobiony krzyżem 
legii honorowej jako wójt (mer) gminy Montressor, 
oddający wieśniakom różne usługi i starający Bię 
o dobro gminy, a nadto jako główny akcyouarynsz 
banku nieruchomego. 

Patrie wierzy w radykalną reformę w Rosyi, to 
jest w zaprowadzenie reprezentacyj. Siècle dobrze 
się wyraził o uroszczeniach Rosyi z tytału mnie- 
manej rasowości. Rasowość, mówi on, jest barbarzyń- 
stwem; ragowość daje tylko wspólność instynktów, 
kiedy narodowość daje wspólność interesów i oby- 
czajów; tylko narodowość jest więc węzłem spó 
łecznym i środkiem postępu. 

Święto Wielkanocne było dowodem, że polemi- 
ka o posiadanie Rzymu, nie dotknęła wcale dna re- 
ligijności. Post minął przykładaie; kościoły były 
ciggle pełae. Wyznał to arcybiskup Morlot w No- 
tre Dame i złożył za to dzięki Boga. Dawnym 
zwyczajem, wszystkie konie Paryża były ozdobio- 
ne w gałązki bukszpana. Jest tu jeszcze jenerało- 
wa Goyon. Dziś miał wrócić z Londynu margra- 
bia Lavalette. Utrzymują, że miał on misyę taje- 
mną do Londynu. Ambasador tea uda się nieba- 
wem do Rzymu i kto wie czy nie na dłużej niż 
sądzono. Król Wiktor Emanuel domagał się całą 
natarczywością odwołania jenerała Goyona, wysta- 
wiając je jako warunek konieczny ¡skuteczność 
swej podróży do Neapolu i uspokojenia tej pro- 
wincyi, ale jak dotąd otrzymał on odpowiedź od- 
mówną. Królowi Wiktorowi będą towarzyszyły do 
Neapolu floty angielska i fracnzka. Wiadomość, że 
jeneral Goyon odebrał rozkaz udania się do Nea- 
pola dla przywitania króla, jest mylną, ale nato- 
miast zdaje się być pewnem, że w końcu maja 
król przybędzie do Paryża. Wiecie, że król pruski 
odwołał swego ambasadora z Turynu, a to z przy- 
czyny podróży króla do Neapolu. Utrzymuje się 
ciągle pogłoska, że rozwiązanie kwestyi rzymskiej 
przybliża się. Powszechne przekonanie kontynenta 
jest, że lord Palmerston nie chce przyłączenia We- 
necyi do Włoch, sprawiło wrażenie w Anglii. Lord 
prior musiał dać „post seriptnm* swej ostatniej 
mowie w Morning Post i zapewnić, że Anglia chce 
zupełnej jedności Włoch, nie tylko z Rzymem, lecz 
z Wenecyą. Czas pokaże czy to post seriptum jest 
prawdziwe. 

Wypadki na półwyspie wschodnim są ciągle we. 


mgle niepewności. Pomimo poddania się Nauplii, 
ambasada turecka stara się wystawiać wszystko 
w różowych kolorach. Na bankiecie danym na o- 
kręcie francuzkim, pan Bourrée, ambasador fran- 
cuzki wyraził się za nienaruszalnością tronu króla 
Otona. Są tu stali ajenci dyplomatyczni: rumuński 
i serbski. Iateresami Bułgarów zajmuje się towa- 
rzystwo szkół wschodnich. Towarzystwo to odbę- 
dzie w tych dniach, w ogrodzie hr. Moray, sprze- 
daż różnych robótek damskich na korzyść rzecżo- 
mych szkół. Najlepiej dbają o swe interesa Ormia: 
nie. Mają oni ta porządny zakład edukacyjny, 
z profesorami, którzy odgrywają niemal rolę poli- 
tyczną. 

Artykuł pana Michała Chevalier o wyprawie 
Francyi do Meksyku, artykuł zbyt ufay, nie jest 
ta brany za wyraz polityki rządowej. W sprawie 
tej Francya bardzo zwolniała; jeuerał Lorencez 
nie jest jeszcze w Meksyku. Mówią, że Francya 
stara się znieść z Anglią i ułożyć jedną linię po- 
stępowania, we wszystkich kwestyach amerykań- 
skich, tak Stanów Zjednoczonych jak Meksyku. 

Powiększyła się trochę nadzieja, że traktat han- 
dlowy zawarty między Fraucyą a Prusami, zosta- 
nie przyjęty przez Zollverein. 

Spodziewaną jest królowa holenderska. Mąż 
przyjedzie po nią d. 8g0 maja. Sya jéj nie przy- 
jechał i mówi, że nie ożeni się jak w 28 roku 
(ma dziś lat 23). Podanie Zndćpendance o projekcie 
ożenienia się jego z księżniczką Murat musi być 
błęduem. 

Hr. Morny zrobił wycieczkę do Londynu, dla 
odwiedzenia hrabiego Flabau:, który jest słaby. 
Kwestya zastąpienia tego ambasadora przybliża 
się. Udał się także do Londynu p. Chaix d Estauge, 
prokurator cesarki, jak zapewniają w cela wyja- 
śnienia spiska który się miał zawiązać w Anglii, 
a za który zostali aresztowani pp. Miot i Greppo. 

Miasta portowe przesyłają do Cesarza reklama- 
cye przeciw podwyższenia podatku na cukier. Ze 
swój strony lzba mie chce podwyższenia podatku 
na sól, i chce go zastąpić przez podatek na towa- 
rzystwa asekuracyjne, które bardzo się bogacą. 
Minister Fould nie utrzyraa zapewnie swego planu 
fiaansowego. Zrobiono na tego ministra bon môt, 
„Le póre Felix (kaznodzieja) tonche pour conver- 
tr et m. Fould convertie pour toucher.* 

Wiosna ktora miała być wojenną, upływa w po- 
koju. Mówią o nowem rozpuszczeniu wojska do 
domów na urlopy. Łatwość komunikacyi daje dziw- 
ną elastyczność armii francuskićj. Armią tą może 
być sprowadzoną beztarnie do 350,000, bo za parę 
tygodni może być podniesioną do 600,000. Znowu 
jest mowa o zastąpieniu marszałka Randon, w mi- 
nisterstwie wojny, przez marszałka Niela. 

Arabasadorowie Japońscy byli wczoraj w Wer- 
salu. Zwiedzili apartamenta i galerye obrazów a 
potem przypatrywaii się tryskamiu fontany. Dali o- 
ni w tych dniach obiad wedłag prawideł kachni 
japońskićj. Była między innemi na stole ryba zu- 
pełnie surowa. Japończycy cywilizują się jak Al- 
gierczycy tj. dobrze piją. 

Wczoraj były pierwsze wyścigi konne w parku 
Bulońskim. Liczba ciekawych była ogromna. Wra- 
cając do miasta, paryżanie dowiedzieli się, że Mi- 
rès 1 Simeoun zostali... uniewinnieni przez sąd w Douai. 
Wiadomość ta zrobiła straszne wrażenie. Zartowni- 
sie zawołali, że dowiedziawszy się owyroku, wszy- 
scy trzymani w więzieniu Mazas, zażądali, aby ich 
sądził sąd w Douai. Francya nie jest Anglią; we 
Fraucyi nie krytykują wyroków sądowych. Trudno 
odgadnąć wszysikie racye sądu. Mirćs nie skoń- 
czył swego zawoda sądowego. Będzie on teraz Ści- 
gał po sądach tych, którzy jego przedsiębiorstwo 
rozebrali. 

Times, mówiąc o wystawie bydła w Poissy, wy- 
znał, że Francya uczyniła wielki postęp w rolni- 
ctwie i że pod uiektóromi względami jest dziś wyż- 
szą od Anglii. 


Paryż 22 kwietnia. 


B, Święta Wielkanocne Paryż spędził wśród 
wielkiego ruchu i ogólaego zadowolmienia bo Nie- 
bo udzieliło kilka prawdziwie wiosennych dni po 
dokuczliwych odświeżających pamięć zimy przy- 
mrozkach. Natura posiada niewyczerpane skarby 
pociechy. Promieniem słońca smętne nawet serca 
ożywiają się. Polacy dzielące na obcej ziemi krajowe 
cierpienie, chcą tu i w danym razie brać udział 
w narodowych wiekami uświęconych zwyczajach. 
Francuzi mieli swój Long-champs i juź go nie 
wają. Polacy obchodzą Swięcone i nie dadzą, ma- 
my nadzieję, upaść temu patryarchalnemu zwycza- 
jowi, bo w jakiejkolwiek części świata znajdą Bię, 
pewnie w dzień wielkanocny Święconym podzielą 
się jajkiem. Francuzi dobrze zrobili że zaniechali 
Long-champs. Polacy dobrze robią że szanują 
Swięcone. 


Krótki rzut oka na obydwa zwyczaje dostate- 
cznie przekona. Początkiem modnego Long-champs 
był odpust w kląsztorze tegoż nazwiska na któren 
pobożni w Wielki tydzień tłamnie spieszyli. Kla- 
sztór wznosił się ną tem samem polu na którem 
dziś się wyścigi i rewie wojskowe odbywają. 
W miarę postępu wieków pobożni pielgrzymi za- 
mieniali się w modnych trefaisiów. Arystokracya 
rozpoczęła zmianę, inne stany naśladowały ją. 
Klasztór rewolucya zniszczyła a spacer jako mo- 
dna światowa defilada i wystawa pozostał. Jeszcze 
w początkach panowania Ludwika Filipa spieszo- 
no dosyć chętnie: na Long-champs, pomimo że 
dnie wybrane a raczej przyswojone na ten świa- 
towy popis, dziwni» niestos ownością raziły. 

Rozpościerać błyskotki światowe w wielkie dai 
Męki Chrystasowej zdaje się niegodaem chrześciań- 
skiego narodu. A jednak tak było. W Wielki pią- 
tek elegancki Świat z nabożeństwa pasyjnego na 
E T a z pól do grobu Chrystusa Pana 
dążył. 

* Kilka przyczya wpłynęło na upadek tego dzi- 
wacznego zwyczaju. Wyliczać ich nie będę. Robią 
one zaszczyt wiekowi, choć z różnorodnych wy- 
pływają żródeł. Tego roku było dażo pojazdów 
tam gdzie dawniej snuły się świetne wystawy, ale 
te pojazdy i doróżki każdego dnia o tej samej po- 
rze spotkać można. Złocone herby i insygnia wy- 
tworoe błyszezały nieobecnością. Za to dały się wi- 
dzieć dosyć licznie, ruchome doniesienia, afisze, 
reklamy to jest powozy, wozy i wózki haadlu i 
przemysłu. Utylitaryzmm kramarski wyręczył modę. 
Wieczorem w świątyniach Pańskich liczne i świe- 
tne oratoria zajęły artystów. Teatra w Wielki pią- 
tek spoczywały. Jest zwyczaj świecki który może- 
by jaki badacz starożytności potrafił podciągnąć 
w oddaleniu pod nasze Swięcone i wyprowadzić 
z jedcego i tegoż samego Źródła. W Wielki ty- 
dzień odbywają się targi; 19 na szynki, 2° na pier- 
niki, 39 przez miesiąc przed i po Wielkanocy na 
jaja wszelkiego rodzaju i kunsztu. Wielkanocne 
jajo we Francyi to samo znaczy co kolenda na 
Nowy Rok. Jest to podatek przymusowy. Tyle o 
obcych zwyczajach. Pomówmy teraz o naszym 1 
zobaczmy cośmy z nim zrobili. } 

Wcześnie w domach polskich myślano 0 Świę- 
conem, wszędzie starano się żeby go żadaą mo- 
duą innowacyą nie sprofanować. Pierwszy bara- 
nek i masowany mazurek, miód praśny i prosie 
pieczone, kiełbasa i jaja, baby, placki, jajeczniki 
musiały powstać i zająć nakryte im miejsce na 
obcej ziemi tak jak gdyby na własnych zagonach. 
Podwoje gościnne hotelu Lambert chociaż nieda- 
wno osierociałe i teraz nawet obecności książąt 
synów pozbawione niepotrafiły znieść samolubne- 
go, niezaaaego im odosobnienia i dostojna księżna 
wdowa z hr. Działyńską przyjmowały w niedzielę 
tych którzy jej życzenia i hołdy złożyć pragnęli. 
A było takich wielu. Do godziny szóstej wieczo- 
rem snały się pojazdy i piechotni. Napływ i od- 
pływ był ciągły. A choć każdy w wyśli westchnął 
za jedną duszą której brakowało, pocieszał się 
jednak, pomnąc że tradycye głowy pozostali wier- 
nie piluują. Księżna Czartoryska i pani Działyń- 
ska prawdziwie że w tym dniu wielkiej siły go- 
ścinności dały dowody. Opuszczając hotel Lambert 
spieszyła drużyna do jenerała Zamoyskiego a na- 
stępnie na Batignolles do szkoły polskiej. 

Tam za staranica dam naszych którym przo- 
dowała pani Marya z Golejewskich Czarkowska, 
przyrządzono olbrzymie święcoze. Księżna Róż» 
Sapieżyna z córką, księżna Marcellina Czartory- 
ska, księżna Sałkowska, hr. z Działyńskich Za: 
mojska, panie: z Wołowskich Faucher, z Guevil- 
lów Wołoska, Bohdanowa Zalewska, z Larissów 
Januszkiewiczowa, Ordężyna z Kiełczewskich i 
panna Konstancya Jordanówna raczyły przyjąć o- 
bowiązki gospodyń i dopełnić ich z uczuciem i 
gorliwością polskich wszystkich szlachcianek. Kto 
to świadectwo przeczyta, ten już może mieć wyo- 
brażenie, jak byli podejmowani ci półtoratysięczni 
goście, których panie listami zapraszalnemi ze 
wszystkich krańców Paryża sprowadziły. Ksiądz 
Kaisiewicz bardzo trafnie we francuskim przemó- 
wieniu wykazał znaczenie podwójne obchodu jako 
pamiątki religijnej i narodowej. Kapelan miejsco- 
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czóm nastąpiło święcenie i znak do ogólnej kon- 
sumacyi, Wtenczas to widziano gospodynie w bia- 
łych fartuszkach na żałobnych sukniach przebie- 
gające szeregi stołów, 1 niosące ze święconym jaj- 
kiem słowo pociechy lub wyraz współuczucia. I 
służyły jakby braciom i © to im tylko szło ażeby 
wszyscy byli zadowolnieni. Francuzów i cudzo- 
ziemców było dużo. Jenerałowie Montebello i Sou- 
main, p. Karol de Mazade, deputowany Ornano, 
d'Hassonville i wielu inaych wzięło udział w tej 
biesiadzie, której bratni, gościnoy, chrześciański 
charakter uderzył szczególnie obcych. Dla nas Po 
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wy także kilka stósownych słów przemówił, po-|p 


dziadowie uczyli łamać się opłatkami i dzielić 
święconym jajkiem. Szezęśliwi jesteśmy kiedy zda- 
rzy się pora przypomnieć nauki lat dziecinnych, 
a wtenczas to mądrość przeszłości uwydatnia się. 
W tenczas spostrzegamy, że jeżeli jaki powiew 
nowości lub chęć odznaczenia się rzuci słowo na- 
gany lub krytyki na dawne zwyczaje, źle robi, bo 
co wieki utrwaliły musi mieć powód bytu. Patrząc 
wczoraj na pomięszane stany, na zbliżone stano- 
wiska, na pocieszone nie jedno oblicze, na spot- 
kanie się ostateczności w bratniem uścisku wzaje- 
mnie cieszących, błogosławiłem zwyczaj przodzów, 
i dopóki żyję zachowam go. Na obcej to dopiero 
ziemi można poznać prawdziwą wartość swoj- 
szcz, ny; tu dopiero ocenić się dadzą przymioty 
naszych Polek. „siew na święconym w 8zko- 
le polskiej nie szczędziły starań, ażeby nam w ca- 
łej świetności obfity ich poczet przedstawić. 

Wczoraj po południu gruchnęła wieść, że Mirès 
uwolniony! W rzeczy Samej depesza telegraficzna 
w wieczornych gazetach ogłoszona donosi, że try- 
bunał w Donai uniewinnił go. Będzie to niepospo- 
lita karta w rocznikach sądownictwa. Oskarżony, 
już raz osądzony zyskawszy skasowanie wyroku, 
stanął przed nowym trybuaałem z podtwojoną śmia- 
łością. Własoym obrońcom powiedział: „Moi pa- 
uowie kocham was, szanuję, poważam, ale proszę 
was nie brońcie mnie, bo sprawy mojej nie rozu- 
miecie. Dla mnie nie ma środka. Albo powinie- 
nem być skazanym, albo trybunał musi mi przy- 
znać nowe biegłych ocenienie“. Mirès okazał w tym 
potępionym przez adwokatów systemacie obrony 
wielką przenikliwość. Oa jeden dostrzegł słaby 
punkt oskarżenia i w niego bił. Uniewinnienie 
Miiósa może mieć bardzo ważne następstwa. Opi- 
nia publiczaa od pewnego czasu w pewnym zakre- 
sie zwróciła się ka niemu. Cała plejada pokrzy- 
wdzonych wierzycieli sprzyja mu. Powiadają, że 
gdyby uwolaiono ich dłużaika w krótce potrafiłby 
ich wynagrodzić. Wierzę bardzo temu. Miis może 
powrócić do spraw i na giełdę z dziesięć razy 
większym kredytem niż miał dawniej. Mirès nale- 
ży do tej szkoły, która spekulacyą, agiotarstwo, 
nie jako złe konieczne, ale jako warunek niezbę- 
dny i dźwignię kredytu uważa. Wiadomo, że rząd 
jest przeciwnego zdania i skracał jak mógł cugli 
spekalacyi. Sxutki niezupełnie odpowiedziały usi- 
łowaniom. Już coś nawet minister Foald zaczął się 
uskarżać na restrykcye giełdowe i nogą kopnął 
w szląbany celae ną giełdzie. Co się zrobi z re- 
Bztą dekretowanych przeszkód, które miały niemo- 
żębną grę z targa publicznych papierów usunąć, 
jak wpadnie do pałacu Plutnsa taki szaleniec jak 
Mi1e6:;, tak genialny agiotator jak twórca niezmor- 
dowany wszelkiego rodzaju pomysłów, zawsze na 
primie komisyi, kurtażu i opłacie choćby najmniej- 
szej, ale antycypowanej opartych ? 


Wiedeń 25 kwietnia. Otóż Donau Złg w na- 
stępnych słowach zaprzecza doniesieniu „Kores- 
pondencyi Scharfa,* jakoby Minister Stanu samic- 
rzył z okazyi ogłoszenia nowej ustawy drukowej 
przedstawić N. Panu waiosek o amnestyę skaza- 
nych w procesach drukowych i o zaniechanie pro- 
cesów rezpoczętych, a kauclerz węgierski miał 
się do tego przyczynić ze względu na dzienniki 
węgierskie: 

„Tutejsze dzieumki zajmują się od niejakiego 
czasu pogłoską, jakoby oczekiwać należało zuig- 
sienia procesów drukowych w toku będących i 
odpuszczenia kar wymierzonych wieloma wyroka- 
mi sądowemi w sprawach drukowych. W wzmiau- 
ze, kióra obiegła po dzieunikach, wymieniono nawet 
władze centralne, które mają. mieć zamiar przed- 
łożyć JCMci wniosek ku tema zmierzający. Gdy, 
jak nam położenie rzeczy wiadomem jest, właśnie 
owe władze centralne o tym zamiarze nic nie 
wiedzą, przeto mamy powód do mniemania, że po- 
mieniona pogłoska opiera się na nieumotywowa- 
nych przypuszczeniach. * 

Poniewaź Scharfa pisao“ litografowane w zna- 
cznej części czerpie swe wiadomości ze źródeł wę: 
gierskich, przeto może z jeduego i tego samego 
miejsca donosi Pesti Naplo w liście z Wiednia 
o amnestyi w procesach drukowych, jak nastę- 


uje: 
„Opowiadają tu, że z okazyi powrotu N. Cesa- 
rzowej udzielouą ma być amaestya, która ma ob- 
jąć zarazem skazanych za przesiępstwa drakowe. 
Iana wieść mówi, że trzech członsów Rady pań- 
stwa: jeden z lewicy, jeden ze Środa, a jeden 
z prawicy zamierzają w przyszłym tygodnia za- 
nieść interpelacyę do Ministerynm: czyby nie było 
stósownem odroczyć bieżące procesa drnkowe aż 
do zaprowadzenia nowej ustawy drakowej i wy- 
jednać amnestyę dla skazanych w sprawach dru- 
kowych. A: 

Pierwsza część tego doniesienia nie miałaby 


części wątpić można, aby amnestyąa mogła 
być przedmiotem interpelacyi mającej nadto formę 
wniosku. 

W innej zaw okoliczaośii, Kor. Scharfa 
zaprzeżzą podaniu O. D. Post (także przez nas 
powtórzonemu) o zamiarze zmuiejszenia wojska. 
Pismo to mówi: 


„Słychać za rzecz pewną, że pogłoska przez 
O. D. Post podniesiona o zamierzonej redukcyi 
armii nie opiera się na żadnej faktycznej podsta- 
wie. O ile zasiągnęliśmy w tej mierze wiadomości, 
oiemasz dla tego nadziei zmniejszenia stanu ar- 
mii, że wyjąwszy korpusów stojących w kraju 
weneckim, wszystkie wojska w krajach dziedzi- 
cznych konsystujące jaż od dawna tak dalece 
zmniejszone zostały przez zoączne urlopowanie, 
iżby takowego nie możaa dalej posunąć. C) się 
zaś tyczy wojsk stojących we Włoszech, nadmie- 
nić trzeba, że jak na teraz. położenie nie jest wcale 
po temu, aby módz i w tych wojskach znaczniej- 
sze urlopy udzielić.“ 

W tym przedmiocie piszą do Presse z Werony 
co następuje: 

„Podobno już w pierwszych daiach przyszłego 
miesiąca nastąpi zniżenie stanu wojsk stojących 
w królestwie Lombardzko-Weneckiem i wymieniają 
cztery brygady, które ztąd (z Werony) wyruszą 
do najbliższych prowiacyj, gdzie będą rozłożone. 
Początkowo zamierzono znaczniejsze umniejszenie 
stanu wojsk; zważywszy jedoak na wielkie siły 
wojskowe, jakich wymaga straż granie, miarowi- 
cie teraz i obsadzenie twierdz, zredukowano to 
umniejszenie do czterech brygad wspomnionycb, 
albowiem prócz tego obsadzenie warowni nad Pa- 
dem, które mają być gotowa zupełnie z końcem 
sierpnia, wymaga znaączniejszej liczby wojska. 
Flotylla na jeziorze Garda i na Padzie będzie ró- 
wnież wzmocnioną, i powiększy się wieloma ło- 
dziami kanonierskiemi i bateryami pływającemi. 
Natomiast, jak mówią, rozwiązanie brygady esteń- 
skiej (wojsko księcia Modeńskiego) jeszcze tego 
lata nastąpi, a książę Modeński wkrótce przybę- 
dzie do Bassano, aby stanowczo pożegnać się 
z wojskiem swojem.* 

Wieczorna Presse tak dzisiaj pisze na przekór 
poprzedniemu twierdzeniu Kor. Scharfa: 

Jedno z wychodzących tu pism autograficznych, 
które rade udawać, że jest dobrze świadomóm, o- 
świadczyło, jak to już wzmiankowano, że wiado- 
mość o przyszłój redukcyi armii jest bezzasadną. 
Odbieramy dziś doniesienie w tym przedmiocie, 
które potwierdza tak wiadomość o redukcyi armii 
jak i podania naszego korespondenta z Werony. 
Redukcya ma jaż w przyszłym miesiąca nastąpić 
i osobliwie w wojskach nie we Włoszech rozłożo- 
nych, ma być znaczną. Z wojsk stojących teraz 
we Włoszech, część jedua przeniesioną będzie do 
innych krajów koronnyck, gdzie muićj kosztownóm 
jest ich utrzymanie, a nawet w pułkach, które we 
Włoszech pozostają, nastanie znaczne zmniejsze- 
nie liczby ludzi. O »rócz tego, jak słyszymy, w wie- 
lu innych gałęziach etatu wojskowego znaczne za- 
mierzono poczynić oszczędności. Przytaczamy jako 
przykład, że 2 miliony złr. otrzymane za broń 
Bprzedauą rządowi amerykańsziemu, złożone w ka- 
sie wojennéj w obligacyach saliaarnych, mają być 
odciągnięte z budżeta wojskowego na r. 1862. Ta- 
kie wpływy z ugód wynikłe, jak np. umowa z rzą- 
dem washiugiońskim, zwykły dąwnićj przechodzić 
na faodusz zapasowy na cele wojenne, i nie by- 
wały zamieszczane w rachunek dochodów rainister- 
stwa wojny. Rzecz o tych 2ch milionach przyszła na 
wydział fiaansowy i głównie tój okolic ności przy- 
pisać należy, że wydatki wojskowe na ten rok o 
tyle są zmniejszone. Zmniejszenie wydatków woj- 
skowych osiągnięte takiemi różaemi sposobami, ma 
być w ogólności dość zuaczne, lubo nie jesteśmy 
Jeszcze w atanie oznaczyć cyfry jaka oszczędzoną 
w ogóle będzie. 


— Wozoraj 24go pierwszy raz po świętach od- 
było się znowu posiedzenie 3ej sekcyi baukowej 
wydziała fiaansowego. Sprawozdawca Herbst był 
jeszcze nieobecny. Wiadomo, że wydział fiaanso- 
wy uznał, że umowa z bankiem tak jak ją p. Ple- 
ner przedłożył Izbie w grudniu, nie może być przy- 
Jętą, trzecia sekcya więc otrzymała polecenie wy- 
pr.eowania nowego projektu. Sekcya ta jednak 
rozpadła się na dwie połowy. Większuść niechce 
w tym roku ugody z bankiem zawierać, lecz radzi 
pokryć deficyt biletami skarbowemi; maiejszość 
zaś przystają aa ugodę z bankiem, bo jest przeci- 
wną emisyi biletów skarbowych, ale chce, aby 
bank większe poczynił koncesye, niż te na jakie 
Minister przystał, Zebranie poświąteczne okazało, 
że niemasz w tej chwili juź tego przeciwieństwa, tak 
jak też przewidywaliśmy, że opozycya co do rze- 
czy, niemająca przed sobą stałego celu zasadnicze- 
go, przez wyjście prawicy z lzby straci siłę i e- 
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Co twe serce ra dnie chowa; 
Czemu w nocnym błądzisz cieniu 
Przy księżyca mdłym promieniu ?,,, 
ROBERT. 
Srebrny księżyc dawnym drachem, 
Gwiazdy drzące, powiernice; 
Pobratałem się z nim duchem, 
Gwiazdom zwierzył mą tęs: hnicę. 
Gwiazd się pytaj i księżycą,,,, 
DURANT , (do siebie), 
Nie rozumiem, nie pojmuję, 
Czy zaklęta w nim dziewica, 
Że kobiece skargi snuje?.... 
ROBERT. 
W czarujące nocy cienie, — 
W wyiskrzone gwiazd promienie, 
Między lasów drzewa śpiące 
Iw saach listkiem gadające, 
Bo tak cicho drżą. 


Oj sierota na tym świecie, 

Bólu, wzgardy Indzkiej dziecię, 

Jam szedł smutny, zapatrzony 

W srebrny księżyc, w gwiazd miliony 
Z błędną duszą mą. 


Gdy mi na twarz promień padał, 
Tom ja wtedy dumką gadał, 
Z tym księżycem i gwiazdami, 
wonnem kwieęciem i drzewami, 
Ach i piosnki snuł. 


W żalem serce przepełnione, 
Z kwiatów, z nieba wonie chłonę; 
Bo gdy myśl się gwiazd uczepi, 
To i tęschnej duszy lepiej, 

I jam radość cznł!,.,, 


Co mvie świętem, innych nudzi, 
Ucieksłem więc ud ladzi— 
Ze pieśń przykra w nich zapłata, 


Wzkazymali jak waryata 
I szaleńcem zwą! 


Lecz czy znasz ty, druchu stary 
Księżycowej nocy czary, 
Czy rozumiesz gwiazd zawroty 
I anielskie daszy loty, 
Wiesz: jak duchy Śnią?... 
DURANT. 
Dziwy, dziwy, ©o on prawi! ... 
ROBERT (£ żalem). 
Starcze, .oko w łzach się pławi 
A ty śmiechy tłumisz, może?.... 
Czy się śmiejesz.? 
DURANT. 
Broń mnie Boże, 
Mów miodzicńcze, mówże dalej?... 
(Dokończenie nastąpi). 
WWE 
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(Ciąg dalszy.) 


25 maja. Król jechał przez Widropusk do Wy- 
żniego-Wołoczka, eo robi 71 wiorst. Po upałach 
doznanych już w Moskwie, dwógodzinny śnieg 
padający tego dnia, niemałą nam zrobił niespo- 
dziankę. Miejsce to odznacza się zbiegiem kilku 
rzek i kanałów utrzymujących komunikacyę han- 
dlową między Syberyą i innemi odległemi guber- 
niami, a portem Petersburskim. Rok rocznie liczą 
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 najmnićj 4,000 statków dowożących do tutejszego 
' składu swój ładunek, ceniony na 44 miliony rubli. 
| Głównemi przedmiotami handlu są: pieńka, żela- 
3 skóry. Każdy statek mający tylko 14 stóp 
długości, opłaca w kantorze półtora rubla, co idzie 
na pensyę dla urzędników i na drobniejsze wy- 
datki kantoru. Miara 17 stóp odpowiada jako naj- 
stósowniejsza do wielkości śluz otaczających ten 
port składowy. Jeżeli kupiec który używa statku 
większych rozmiarów, tedy musi płacić dwa ruble 
od każdćj stopy przechodzącćj przyjętą długość. 
Wielu kupców chętnie zgadza się na tę opłatę do- 
datkową, byle mogli brać większy ładunek; cho- 
ciaż z drugićj strony narażają się na niebezpie- 
czeństwo przy przeprawie przez śluzy. Corocznie 
liczą 6 do 7 statków rozbijających się na onych 
śluzach. . 

26 maja. Rano, król poszędł przypatrywać się 
śluzom, przez śluzę przeprawiały się statki pod 
dyrekcyą niejakiego Vogta, inżyniera urodzonego 
w Rosyi z ojca Sasa, także inżyniera. Brzegi śluz 
równie jak przypierające do nich domy są budo- 
wane z ciosu, branego W niedalekim od miasta 
kamieniołomie. Dzieło to dokończono w r. 1792. 
Przedtem wszystko było Z drzewa. Pierwszy który 
dał popęd temu przedsięwzięciu komunikacyi wo- 
dnéj i tym budowlom był kałmuk nazwiskiem 
Serdukow; Piotr W. dał mu w nagrodę pewną 
część dochodu z tej żeglugi, ©0 tak jemu jak jego 
potomkom wielkie przyniosło zyski. Przywilćj ten 
odkupiła Katarzyna II od jego wnuka za 260 ty- 
sięcy rubli. Statki przechodzące przez śluzę kie- 
rowane są czterema wiosłami; z tych dwa są na 
przodzie a dwa z tyłu, które służą za, ster. 

Król odbywał podróż przez Chotiłowo, i przybył 
na nocleg do Jedrowa zrobiwszy 02 wiorst, z tam- 
tąd przez Wałdaj, Jagelbin, nocował w Krestey 
zrobiwszy 81 wiorst, nakoniec przez Rayeowo do 
Bronnicy 59 wiorst. Od Wyżniego- Wołoczka do 


Bronnicy okolica mnićj jest płaską, i zaczyna być 


malowniczą, jednak tu owdzie widać lasy, a na 
niżinach bagna. Spotkasz tu pełno mogił; w ogóle 
droga ta między Moskwą a Petersburgiem nie 
idzie przez pola uprawne; najczęścićj ciągną się 
nieprzejrzane łąki albo też lasy sosnowe i brzozo- 
we. Innych drzew nie spotyka się prawie. 

Zapewne zbiory zboża odbywają się gdzieś 
w głębi kraju za tymi lasami i przez chłopów 
niemających obowiązku utrzymywania koni poczto- 
wych. W ciągu bowiem tćj naszćj podróży musieli 
oni dostarczyć blisko 800 koni pocztowych. 

Wyjeżdżając z Jedrowa, jeden z Jemszczyków pi- 
jany od wczorajszego święta zleciał z kozła i zła- 
mał sobie nogę. Król kazał go położyć na wózku 
umyślnie pod niego najętym, dobrze wysłanym 
słomą i zawieść do Wałdaju, gdzie go oddał w ręce 
Horodniczemu i lekarzowi guberskiemu, z dodat- 
kiem 100 rubli, w połowie dla chirurga, a w dru- 
gićj dla Zwoszezyka. 

Katarzyna II zaprowadziła tych chirurgów gu- 
bernialnych i tych Horodniczych i kapitanów spra- 
wników po wszystkich miasteczkach obwodowych, 
gdzie utrzymują policyę. Przy gościńcu tym mie- 
szka wiele rodzin Roskolników uważanych ta ja- 
ko heretyków. Takich sekt jest tu bez liku. Jedne 
różnią się od cerkwi rosyjskiej w dogmatach, 
inne w obrzędach. W wielu sektach panuje prze- 
mysł i rękodzielnictwo; niektóre trudnią się wy- 
robem naczyń z bardzo lekkiego drzewa, lakiero- 
wanych na czarno i złoconych; zazwyczaj jadają 
na nich. Spotyka się między nimi wielu stelma- 
chów i kowalów, którzy mają tę zasadę żeby na- 
prawiać prędko, lecz po partacku, powozy uszko- 
dzone w drodze, i tym sposobem swoim kolegom 
na innych miejscach, dóstarczać roboty. ,. . 

Im bliżej Nowogrodu, tem gęstsze trafiają się 
jeziora i rzeki do przebywania. Kiedyś zapewne 
można będzie pospuszczać wody jezior do koryt 


rzecznych i tym sposobem osuszyć tę okolicę. 
Prawdziwą osobliwość widzieliśmy w Bronnicy 
gdzie król nocował; jestto góra okrągła i samotna 
stercząca na płaszczyźnie; pochyłość jéj łagodna 


żni. Na samym jćj szczycie są dwie głębokie stu- 
dnie, w których woda stoi na równi ze szczytem 
góry i gdy zaś na wiele mil do koła niema żadnćj 
góry ani tak wysokićj, ani nawet mniejszćj, dzi- 
wić się przychodzi, zkąd bierze się ta woda. Tra- 
dycya miejscowa powiada że krynice te wytrysły 
cudem, Katarzyna II kazała na szczycie wystawić 
cerkiew, zkąd widok na wiele mil dokoła. 

Im więcćj zbliżamy się ku Petersburgowi, tem 
częścićj natrafiamy brukowany gościniec, miano- 
wicie przy mostach, lub przy wjazdach i wyjaz- 
dach z miasteczek. 5 

31 maja. Król przybył do Sofii, ostatnićj stacyi 
pocztowćj przed Petersburgiem; miejsce to przy- 
pierające do Carskiego Sioła zamienione było na 
miasto przez Katarzynę U. Kazała tam postawić 
cerkiew z kopułą opartą na ośmiu kolumnach 
z krajowego marmuru; zakrystyę zaopatrzyła na- 
czyniami świętemi równie kosztownenń i pięknemi 
jak naczynia w Katedrze moskiewskićj, z wyjąt- 
kiem że nie są wysadzane diamentami. Państwo 
Mniszchowie wyjechali tu z Petersburga na przeciw 
króla; a obejrzawszy razem z nim pałac w Car- 
skiem Siele i palac W. księcia Aleksandra, ukoń- 
czony na krótko przed zgonem Katarzyny, wrócili 
do stolicy; król zaś resztę dnia spędził na zwiedzaniu 
ogrodu tćj Carskićj rezydencyi. Prawie wszystkie 
najsławnićjsze rzymskie posągi i popiersia, odlane 
z bronzu w formach zdjętych z orginałów, widzieć 
tu można. Gdy mnóstwo przepysznych przedmio- 
tów ozdabiających ten pałac, znanych jest z opi- 
sów, przeto nie będziemy wchodzić w szczegóły. 
Tegoż dnia wieczorem król z całym orszakiem 
wjechał do Petersburga. (Cigg dalszy nastąpi.) 


r trawnikiem; góra ta wznosi się na 30 są- 


sę 


w sekcyi ną tem wezorajszem Zc5.a: u C9 nastę- 


puje: j 


„Sekcya uchwala wziąść bezzwłocznie pod roz- 
biór projekt rządowy ugody z bankiem, celem ro- 


bienia poprawek nad takowym“, 


Uchwała ta jest po części zwycięztwem mniej- 
Szości rządowej w sekcyi, bo nie odrzuca stanow- 
czo zasady rządowej, lecz ją owszem bierze za 
podstawę obrad. Ugoda z bankiem może uledz li- 
I ; i! odrzuconą. W. wy- 
dziale pewnie bank liczy więcej przyjaciół niż prze- 


cznym zmianom, ale nie zostałą 


ciwników lub, niezawisłych. 


Prace finansowe — pisze Oestr. Ztg wieczorna— 
prowadzone są z energią. Dziś (25go) przed połu- 
dz wydział finansowy w pełni, 
aby budżet ministerstwa finansów, ustalić. P. Ple- 
ner sam będzie bronił pozycyj swojej gałęzi ad- 
ministracyjnej, które, jak się pokazuje z przedsta- 
wienia, są dość wysokie. W ministerstwie skarbu 
zatrudniona jest komisya, aby przygotować tańsze 
prowadzenie skarbowości. Wieczorem zbierze się 
trzecia sekeya wydziału fiaansowego, aby się za- 
Jąć kwestyą bankową. Jak donosi Presse, ko- 
misyą rządowa wczoraj położyła mocny nacisk na 
to, ze modyfikacye przedstawienia bankowego mo- 
gą się obracać w ciasnym tylko obrębie. Jeżeli 
Radzie państwa mają być zakreślene tak szczu- 
płe granice, to lepiej cofuąć całe przedstawienie. 
Byłoby rzeczą dziwną, gdyby właśnie Minister 
skarbu, który innym razem siloy kładł nacisk na 
swój konstytucyjoy sposób myślenia, miał takie 
żywić zapatrywanie się. Już to samo wystarczy, 
aby podawać je w wątpliwość. Rada ministeryalaa 
zajmuje się wielu ważnemi przedmiotami. We wto- 
rek było posiedzenie pod prezydencyą samego Ce- 
Barza; dziś po poładdiu ma się ono dalej odbywać. 
Wielką przeszkodą jest choroba ciągła Ministra 
stanu, który dłagiego wysilenia bez przerwy nie- 


dniem zgromadza się 


znosi. Radzono mu, aby na świeżem powietrzu u. 


żywał wytchnienia, i dla tegu zamówił sobie mìs- 
szkanie w Ischl, co różnym domysłom otwiera 


pole. K 
— Morgenpost pisze: Słychać, że znany z ener- 


gii swoich działań były dyrektor policyi w Kra- 
kowie, a będący teraz w stanie rozporządzalności 
bar. Päumann, ma być powołany do ministerium 
policyi jako radzea miisteryalay w miejsce prze- 
chodzącego ua pensyę radzcy nadwornego Nischera. 
Vaterland raz po raz ostrzega, aby niedo- 
wierzano Francyi, i pokojowym zapewnieniom Ce- 
Barza Napoleona. Szydzi ona z tych co ją alarmi- 
stami nazywają i woła: bodajby się moje przepo- 
wiednie niesprawdziły! Na poparcie obaw swoich 
przytacza otrzymyne z różnych miejsce z Paryża 
doniesienia o tajnem przymierzu Fraucyi, Prus i 
Rosyi, mającem na celu przemianę karty Europy, 
a mianowicie, że Rosya ma dostać kraje polskie, 
Francya nadreńskie, a Prusy resztę. Obok tego 
przytacza ten dziennik niebezpieczeństwo, jakie 
zagraża Austryi z powodu traktatu handlowego 
francuzko-pruskiego, który między iuvermi mówi o 
zakazie wywozu broni i amunicyj. Prusy na mocy tego 


traktatu niemogą zakazać wywozu broni i amuni 
cyi do Francyi, jeżeliby niewydały piegcnakaw 
wywozu do wszystkich innych krajów. Gdyby za- 
tem Fraucya prowadziła wojnę z Anstryą, a Pru- 
sy chciały zabronić wywozu materyałów wojennych 
do Francyi, musiałyby zakez ten rozciągnąć ró- 
wnież do Austryi. Gdyby zaś do traktatu prusko- 
francuzkiego przystąpiły inne kraje niemieckie, 


wtedy niemogłaby Austrya odbierać wsparcia 


w materyałach wojennych z innych krajów Rzeszy 


niemieckiej. Byłoby to zatem memal zdradą związ- 


ku niemieckiego. 


Rosy a. 


Wspomnieliśmy przed kilku dniami, iż w Peters- 
barga wychodzi znów tajemnie nowe pismo, Ru- 
skaja Prawda będąca niejako dalszym ciągiem 
Wielkorusa, bo w podobnym duchu, lecz o jeden 


ton wyżej redagowana. Gdy bowiem Wielkorus 


wzywał Cesarza do szczerych reform, przedstawia 


jąc, że od tego nietylko spokojny rozwój Rosyi, 


lecz byt dynastyi zależy, bo Rosya ceokolwiekbąć 
pójdzie naprzód; Ruskaja Prawda już się nie spo- 
dziewa niczego po dzisiejszym rządzie i mówi: 
„nie ładzcie się“, „point des 1ćvćries*. Pierwszy 
iej numer jest poświęcony głównie wykazaniu wa- 
żności sprawy polskiej 
sami czytelnicy dążność i ducha pisma, gdy jako 
przykład podamy w dosłownem tłumaczeniu pier- 
wszy jego numer wydany w Petersburgu 15 (27) 
marca: 

„W imie Chrystusa i ladzkości podnosimy głos: 
znak pierwszego zdrazgotuny wśród bezczelnych 
mordów; druga była zelżona w vajszlachetniejszych 
swych uczuciach. 


„Rok już minął od chwili, gdyśmy na własną 


hańbę zbroczyli ręce we krwi najlepszych n.szych 


braci. Zdawało się, że te święte ofiary, opłakane 
przez wszystkich uczciwych ludzi, zdołają zbudzić 
rząd rosyjski zjego wschodniego lenistwa; ule na 


nieszczęście nadzieje te są dotychczas nieurzeczy- 
wistnione. Rząd ten mnieme, że daleko jest wy. 
godniej dla niego zalać biedną i spustoszoną Pol- 
skę swojemi wojskami, wypuścić na nią zgraje 
Rożnowów i Piłsadzkieb, i dopiero nucić słowicze 
pieśni przy Świście kozackich nachajek, 
„Zdawało się także, że młodzież rosyjska a szeze- 
gólmiej oficerowie, pojąwszy całą ohydę takiej rze- 
zi bezbroozych męczenników wolności, podniosą 
swój głos przeciw hańbiąc. mu położeniu w jakiem 
ich postawił rząd ojczysty. Ale snać i te nadzieje 
nie miały się sprawdzić. 
„Biada nam! pozostaliśmy dotąd bezdusznymi 
niewolnikami, bezwiednymi narzędziami. mordu. 
Bracia, wybaczcie nam w imię Chrystusa! 
„My rosyjscy Sławianie milczeliśmy długo. Z je 
dnej strony wspomnienia niedawnych naszych wy- 
stępków vdbierały nam prawo do głosu; z drugiej 
strony my wszyscy jeszcze marzyliśmy, że rząd nako- 
niec zaspokoi słuszne żądania i potrzeby długo u 
ciemiężonego narodu. Światło wielkości i prawdy 
okrążające skroń polskiego narodu, było tak ja- 
gne, Że mniemaliśwy, iż rząd nasz musi je uznać. 
W prostocie dasz naszych, myśmy nie przypu- 
szczali, aby rząd mógł żądania Polaków nazywać 
wybsykiem ulicznej partyi; aby święte męczeństwo 
nazwał karą za ich własne wioy. Na nieszczęście 
okazało 8ię, iż rząd petersburski nie przebiera 
w środkach uspokojenia: znać, że nauki Metterni- 
cza nie zmarnował: żaden głos naroda nie jest 
dla niego głosem bożym, lecz krzykiem hydry re- 
wolucyjnej. 
„Rząd nasz pozostał o wiels dziesiątków lat 
w tyle za rozwojem narodowe. Chce nas prowa- 
dzić postępową drogą stopniowych reform; lec? 
czyż to Jest możebne tam, gdzie między narodem 
a władzą leży tak wielki przedział. Owe połowi- 
ezne reformy doprowadzą do jednego z dwóch 


a Rosyi. Zresztą osądzą 


reform 


„Point des ;óvćries!* Precz z marzeniami |... 


baczyć i zapomnieć. 


ści swojego urzeczywistnienia. 


mnianą. 


się 
vody. 


pitana Iwanowa, 
wym „Kolchida“, 
żeglugi: 


śnąć starcia się z parowcem, który w całym pg 


a było tak gwałtowne, iż statek nasz został prze- 
cięty w połowie swej dłagości. W pięć miout 
„Kolchidy* już nie było; zatwnęła wraz z pomo- 
snikiem kapitana Saulowiczem, z 9 majtkami, 2 
palaczami, pomocnikiem chirurga, z 7 ludzi służby 
i z 80 podróżnemi, którzy w skutek szybkiego 
zanurzania się statku, nie mogli ocalić się na pa- 
rowiec, który nas zatopił. Siyszano krzyki tych 
którzy żostali na pokładzie tonącego statku, ich 
prośby o pomoc, lecz kapitan parowca „Laconia“ 
należącego do kompanii angielsko - greckiej, nie 
słachał ani krzyków tych którzy tonęli, am prośb 
osób które dostały wię na jego pokład. Zatrzymał 
się tylko pół godziny dla zbadania szkody, jakiej 


jego statek mógł doznać. Majtkowie z „Kolchidy“, 


którzy dostali się na pokład „Laconii*, chcieli spu- 


j |Ścić na morze szalupę aby nieść pomoc tonącym, 


JF” Gar kapitana „Laconii* wzbronił im tego 
: i ł I A jg“ di 
OarOgtodę.« any popły nęła n conia“ wolao do 


Z nik 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 26 kwiet 
wie szematyzm Gali 
c. 30, a nabyć g 


skarbowych obwodowych i powiatowych. Książka ta 


nia. Właśnie wyszedł we Lwo- 
cyi, na rok 1862 i kosztuje złr. 1 


sejmu i Rady państwa, protokółowanych firm 
kupieckich i przemysłowych, wykaz lekarzy, aptekarzy, 
stan funduszów i zapisów na cele publiczne, słowem 
jest ważnym do statystyki kraju zbiorem wiadomości, 
a oraz pomocną i podręczną książką dla wszystkich. 

— W poniedziałek 28go odbędzie się w wielkićj 
sali hotelu Saskiego o godz. 7'⁄ wieczór koncert wo- 


skutków : albo zostaną martwą literą, albo nas 
popchoą do rewolucyi. Frazesami moźna nas było 
jeszcze obałamucić przy początku panowania ; leez 
teraz po dłagich a próżnych oczekiwaniach, nam 
potrzeba nie frazesów i obietnie, ale czynów, któ- 
reby były rękojmią ich urzeczywistnienia. Zdaje 
nam się, iż przeznaczone nam było, abyśmy tych 

dobijali się krwi potokami; ale im więcej 
męczenników uświęci zdobyte przez nas prawa, 
tem strasżniej będzie one naruszyć! Teraz na nas 
kolej powiedzieć: „point des róvóries* (przestań- 
cie marzyć!) Niechaj germańsko - tatarska bióro- 
kracya nie karmi nas juź dłużej swojemi słowi- 
czemi. piewami: głodnemu pieśni ża mało. Cze- 
góź mamy się spodziewać od tych łupiezkich se- 
natów, najograniczeńszych synodów, od tych do- 
mów dla waryatów i innych podobnych zakładów! 


„Bracia Polacy! kiedy wyście pisali na waszych 
chorągwiach: „za wolność naszą i waszą,* wów- 
czas mało który z nas pojmował wasze wielko- 
duszne hasło. Ale dzisiaj, kiedy pragaienie swo- 
body owładnęło sercami wszystkich uczciwych la- 
dzi, na hasło takie wstanie tysiące. Bracia, zapo- 
mnijmy i przebaczmy sobie wszystko cb minęło. 
Przed nami niemą już chmur, które mogłyby za- 
mroczyć święte nasze przymierze. Swobodny głos 
rozwiąże wszystko, a gdzie swoboda, tam i spra- 
wiedliwość. Sporów tu być nie może! Rząd nasz 
w swej apatyi mówi wam tak teraz jak i dawniej: 
„bądźcie spokojni i posłuszni a nadamy wam kon- 
stytucyę.* Brazią. bądźcie spokojni i posłuszni jak 
owce, a ostrzygą was jak baranków. Gorzko nam 
to mówić, nam katom waszym, chociaż katom 
przeciw woli naszej; lecz niechaj lepiej przyzna 
się każdy do swej winy, a łatwiej będzie ją prze- 


„Przebaczcie więc naw, bracia! podajcie nam 
waszą rękę, bo nadchodzi chwila, w której sta- 
niemy razem pod jedaą chorągwią, pod chorągwią 
wolności. Męziwo 1 wytrwałość niech będą naszem 
godłem ! Giną ludzie, lecz idea przez wszystkich 
uznaną i ukochana, nie zginie i. dosięgnie wysoko- 


„Swoboda! swoboda! oto okrzyk dochodzący ze 
wszystkich stron świata. To zbudzona ze snu na- 
uka naszego Zbawiciela; na jej głos nieprzyja- 
ciele nawet powinni podać sobie ręce puszczając 
przeszłość w niepamięć i przelewać łzy wdzię- 
ezności przed ołtarzami Chrystusa Pana, który o- 
świecił człowieka nauką swoją długo zapo- 


„Bracia! takie słowa mie dadzą się zgłaszyć 
grzmotem dział; łez takich nie zdołają wrogowie 
zmyć nawet potokami krwi naszej. Choćby się 
krew polała, ona jeszcze bardziej wzmocni bratnie 
nasze przymierze, i z każdej jej kropli zrodzi 
pedle słów proroka, nowy obrońca swo- 


— Depesza z Carogrodu doniosła była, iż pa- 
rowiec „Kolchida* należący do rosyjskiego towa- 
rzystwa żeglagi parowej na morzach Czarnem, 
Azowskiem, Marmora i Sródziemnem, zatopiony 
został przez grecko - angielski parowiec „Laconia“ 
z którym w nocy spotkał się na morzu Marmora. 
Następnie jedna depesza donosiła, iż cała osada 
okrętowa i podróżai zatonęli; draga, że zostali o- 
calesi. Otóż ani jedna, ani druga nie była całko- 
wicie prawdziwą: część osady ocalono, lecz wię- 
ksza część zatonęła, gdyż parowiec „Laconia“ nie 
chciał dać tonącym żadnej pomocy. Pszczoła Pół- 
nocna zamieszcza oto następujące sprawozdanie ka- 
który dowodził parowcem poczto- 

złożone Dyrekcyi Towarzystwa 


„Daia 8 (20) marea o Bej godzinie po południu 
wypłynęliśmy z Carogrodu zmierzając do Saloniki, 
Wszedłszy na morze Marmora mieliśmy lekki wiatr 
poładaiowo - wschodni, a uiebo było zupełnie pogo- 
dne; parowiec upływał 11 mil morskich (2% mil 
jeog.) na godzinę. O 8ej godzinie wieczór ujrze- 
uśmy latarnię morską Irakli; o 9ej mijaliśmy na 
lewo zostającą latarnię morską Odassi, około 10ej 
błyszczała przed nami latarnia morska na przy- 
lądku Choro. O 11'/ą spostrzegliśmy przed nami 
nieco na prawo Światło zwykłe, a wkrótce światło 
zielne (wielkie latarnie zawieszone u statków pły- 
ących). Chociaż światła te były w znacznej odle- 
głości ua prawo, jednak przez ostrożność zwróci- 
uśmy się na lewo. Nadto spostrzegliśmy okręt ża- 
glowy bez światła płynący naprzeciw, równieź po 
prawej stronie. Około północy przypatrując się u- 
ważnie obu statkom i ze światłem i żaglowemu, 
spostrzegliśmy, że światło zielone zniknęło ua 
pierwszym statku; lecz wkrótce zamiast tego świa- 
tła okazało się inne czerwone, ale jaż tak blisko 
nas, że nie można było wykonać żadnego innego 
ruchu jak tylko zwrócić się w miejsca aby uni- 


dzie przepływał w poprzek z prawej na lewą stro: 
nę. Lecz odległość była tak małą, a parowiec 
szedł tak szybkc, że jedynym skutkiem naszego 
manewru było, :ż uderzenie zamiast paść ną maszt 
przodowy, padło ua prawy bok wielkiego masztu, 


CZAS z Niedzieli 27 Kwietnia 1862. 
p «2 <+ŁLMLMMLLwONN mf -111g 0000000060, 


kalny i instrumentalay, w którym te tylko wymiesimy 
imiona, jakie są na afiszu, gdyż po części wezmą 
w nim udział amatorowie znani z dawniejszych popi- 
sów muzykalnych. Z wymienionych osób grać będzie 
znany skrzypek p. Jelski, który zarówno jako kom- 
pozytor i wykonawca zjednał sobie imie, a znanym 
jest także z prac swoich piśmienniczych o muzyce; 
tudzież na gitarze p. Odrzywolski uczeń Szczepanow- 
skiego. 

— W mieście Kumanowie, w powiecie skoplijańskim, 
w pobliżu granicy Serbskićj wydarzył się fakt będący 
jednym z setnych objawów bezprawnego stanu rzeczy 
w Tarcyi. Przypadek ten opisuje w następujący spo- 
sób serbski dziennik Widovdan „Matka z córką prze- 
dawały na targu drób, sér i jarzyny. Jakiś Tarek 
przyszedłszy do nich, zabrał wiele towarów nie nie 
płacąc, a gdy sprzedająca upominała się o zapłatę, 
wybił biczem matkę i córkę, tak iż krew z ciała im 
pociekła. Sprzedająca skarżyła się przed sądem tu- 
reckim, który jednak nie wymierzył żadnój sprawie- 
dliwości a Turek rozgniewany skargą, przyszedł z bro- 
nią do domu sprzedejącćj, zastrzelił córkę i rzekł do 
matki: „idź znów skarżyć się przed sądem.* Matka 
umarła ze smutku.“ 

— Posłowie japońscy zwiedzają różne osobliwo- 
ści Paryża, które ich najmocnićj interesować mogą. 
W dniu 19 t. m. zwiedzali wielką drukarnię cesar- 
ską, która ich bardzo zajęła. Przy nich odbito na pa- 
miątkę tego zwiedzania kartę z następującym napisem 
w dwóch językach, francuskim i japońskim, 

„Dnia 19 kwietnia 1862 r. za rządów Cesarza Na- 
poleona III, Jego Eksceleacya Ta-Keno-Utrzy-Szynia- 
czukone - Zimadzukeno - Kami nadzwyczajny poseł J. C. 
Mości tajkuna japońskiego i Jego Eks. Maczudaira 
Jawomino-Kami wiceposeł, Jego Eks. Kiugoga-Notono- 
Kami trzeci poseł, oraz Szybala-Sadataro kontroler 
poselstwa zaszczycili swoją bytnością cesarską drukar 
nię francuską. Dyrektor drukarni polecił wybić w ich 
oczach tę kartę na pamiątkę ich odwiedzin.“ 

Egzemplarze téj karty bogato ozdobione, zostały 
wręczone każdemu z posłów. W wilią dnia tego po- 
słowie japońscy zwiedzali byli pałac wystawy na polach 
Elizejskich, a następnie panoramę, która ich Silnie 
zajęła. 

— Gazeta Poznańska (niemiecka) zamieściła temi 
dniami wiadomość o schwytaniu pewnego oszusta, któ- 
ry się uwijał po Księstwie i Królestwie i w miarę 
potrzeby dopuszczał się bądź prostych  szalbierstw, 
bądź też przybierał na siebie rolę politycznego szpie- 
ga. W przeszłym miesiącu przytrzymano go w Pozna- 
nia. Nazywał on się Prost, był rodem z Głogowa na 
Szląsku, słagiwał dawnićj po domach obywatelskich 
w Księstwie za kucharza lub cukiernika (i nabył nie- 
jakićj znajomości stosunków, która mu była późnićj 
przydatną, W r. 1854 przybył do Poznania i wywiódł 
w pole kilka mieszczan, wyładziwszy od nich pienią- 
dze, a przekonawszy się że jest śledzonym przez po- 
licyę, zemknął do Królestwa. Tam po niejakim czasie 
schwytany za oszustwa w Kaliszu, miał dostać sto pa- 
łek i być wysłanym. Ażeby ujść kary wyznał że jest 
poddanym pruskim a oraz ajentem policyjnym i może 
poczynić ważne odkrycia, 
słano go zaraz do Warszawy i przypuszczono nawet 
do posłuchania u Paskiewicza, Zeznał przed nim, że 
w Księstwie i w Królestwie istnieje tajemny zwią- 
zek mający na celu obalenie obecnego stanu rze- 
czy i zgładzenie Cesarza Mikołaja. Aby tę powiastkę 
ubarwić, wymienił mnóstwo nazwisk obywateli jako 
należących do spisku, co mu nie było trudnem, gdyż 
chodził słażbą po domach. W skatek tego uwięziono 
w Królestwie wiele osób i dano o tem znać władzom 
pruskim. Wyobrazić sobie teraz łatwo, dla czego czę- 
stokroć ni stąd ni z owąd ktoś dostał się do więzie- 
nia i pod śledztwo, skoro taki oszust skązany krymi- 
nalnie, znajdował u naczelników krajów wiarę byle tyl- 
ko wymówił słowo „spisek“. Prost nosił w Warsza- 
wie imie Finke albo Finkensteiń. Z Warszawy przy- 
słano do Poznania jego rysopis i zażądano wyjaśnień 
a w zamian udzielono ostrzeżeń. Policyąa poznańska 
wysłała nawet w tym cela radcę N. do Warszawy 
(zapewne Niederstąetera) lecz ten ujrzawszy mniema- 
nego Finkensteina poznał go jako dawnego znajomego 
i zagabnął go własnem imieniem. Prost widząc, że 
SIĘ zdradził , Przyznał się do szalbierstw w Poznaniu 
poczynionych w r, 1854, przekładając zawsze więzie- 
nie pruskie nad pałki i wywóz na posilenie. Odsta- 
wiono go więc w r. 1854 do Księstwa, gdzie go w r. 
1855 skazane na 6 lat więzienia. Odsiedziawszy tę 
karę, w roku zeszłym przybył do Poznania na mie- 
szkanie. Jeszcze w więzieniu będąc, łudził inspektora 
więziennego i dozorcę i wszedł z nimi w bliższe sto- 
sunki, opowiadając, że jest synem nieprawyra zmar- 
łego hr. Finkensteina i że ma odebrać niedłago 50,000 
tal. za które kupi wieś Dębową-łękę w powiecie wschow- 
skim. Prost przedkładał na dowód tego papiery, które 
się okazały potem jako podrobione. Już w więzieniu 
przyrzekł ożenić się z siostrą p. inspektorowój. Zaraz 
też po wyjściu z więzienia Prost użył inspektora, że- 
by mu tenże dostał skąd pieniędzy. O łatwowiernych 
nie trudno, i znalazł się jakiś płatnik wojskowy, który 
dał: na koszta spadkowe. Prost mieszkał w hotelu, 
gdzie nic nie płacił i jeszcze się zadłażył. Jako spad- 
kobiereca znalazł kredyt i u kupców, i umiał tak żyć 
przez czas niejaki. Ale co dziwniejsza, że lubo go 
policya poznańska znała, ox przecież żył w przyjażni 
z jednym komisarzem policyjnym. Wreszcie drapnął 
z Księstwa, schwytano go na Szląsku i odstawiono do 


Poznania, gdzie mu właśnie wytoczono proces, 


— Jatro w niedzielę dnia 27 kwietnia, Ś, Ana- 
stazego; w poniedziałek duia 28 kwietnia, Ś. Witalisa 
męczennika, 


Z aS 


— 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 25go kwietnia. Dzisiaj praktykowano 
w przecięciu ceny następne w wał. austr. 


Pszenica. „ . ,. . (za mierzycą) . . . 5:00 
Żyto , 7 T E 90 
Jęczmień PA APA 2:62" 
wies . BER 240386 1:50 
Ziemniaki . .. .. . OCENI + 1-68 
Bianó . „ „”., . . (za cent.) . + „0:80 
r E 3-5 000.07. 2 0, 0:70 


Lwów 19 kwietnia. (Stan zarazy bydła z dniem 


zgasła zarazą w Stebnika, Nanowój i Jurczykowój 
w obwodzie sanockim; w Badzanowie w obwodzie 
czortkowskim, w Nikołyzach w obwodzie stanisławow- 
skim, i w Rozhurcza w obwodzie kołomyjskim, w Ku- 
ropatnikach, Wierzbiętowcach, Bołszowcach i Jabłono- 
wie w obwodzie brzeżańskim, w Daszowie i Wygo- 


ijdzie w obwodzie stryjskim, w Kawsku w obwodzie 


przemyskim, zatem w 9 miejscach. 

Teraz więc jest jeszcze 32 miejsc dotkniętych za- 
razą, a to 8 w obwodzie kołomyjskim, 9 w brzeżań: 
skim, 5 w stanisławowskim, 3 w stryjskim, 5 w sam- 
borskim, a 2 w przemyskim; jednak w 24. z tych 
miejsc nie ma ani jednój sztuki chorego bydjta a czas 
kontumacyi jest już na ukończeniu. 


Na takie oświadczenie po- |? 


15 kwietnia 1862). Iodłag otrzymanych raportów | 


W wykazanych 32 miejsc zé stanem bydła lic ą ym 
28,329 sztak w 142 oborach dotknęła zaraza 916 
sztuk, z których 204 wyzdrowiało, 582 odeszło, 83 
ubito, a 47 rozdzielonych w 8 miejscach jest: jeszcze 
w karacyi; zaś oprócz tego musiano jeszcze oddać na 
rzeź 62 sztuk podejrzanych o zarazę. 


Rzeszów 25 kwietnia. Na dzisiejszym targu 
prartykowane w przecięcia ceny następno W W. 8. 
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Wrocław 24go kwietnia. Dziś praktykowano cen 
uastQpne: za Í szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz 
srebrnych pruskich (po $ cent. w. a. oprócz łaży). 

przed. śred. pośled. 


Pszenica biała . . . . . . 85-88 82 78-78 
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funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1:b7'/ kr. 
w. a. Oprócz agio). 


Czerwona przednia . * . . . . . . 12 —127%, 
M RODNE ZN 1034 —117/5 
oc. A x ię; . 82,— 93, 
s poślednią -- - 12 -.2 2 6 — 7% 
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Przeglą | polityczny. 


Depesze telegrafuszne. 
Warszawa 25 kwietnia (przez Wiedeń). Na 
miestuik wraz z sekretarzem stanu Kaochem i 
rzeczywistym radzcą stanu Szwecowem wyjechał 
dziś do Petersburga. Margr. Wielopolski i dyrektor 
kancelaryi Vidal mają się również tam udać. 


„ryby, dowodzi, iż stan obecny jest bardzo nieo- 
kreślony i ni pewny. Jeduą z ważniejszych po- 
głosek, ale która się nam zdaje być podejrzaną, 
jest pogłoska podana przez berlińską Bórsen Ztg, 
jakoby książę Hohenzollern który z powodu chu- 
roby musiał złożyć naczelnictwo gabinetu, napisał 
do króla list okazujący mu niezadowolenie swoje 
z ostatnićj zmiany gabinetu. Bórsen Ztg mniema, 
że dawni ministrowie wrócą. Łudzi się niezawodnie. 

Jedna część dzienników angielskich zajęta jest 
wiadomościami o świeżych zwycięstwach unioni- 
stów w Ameryce i wnioskami ztąd wyprowadza- 
nemi, druga wielkim przeglądem ochotników an- 
gielskich czyli milicyi, których 20,000 musztrował 
lord Clyde w Brighton. Co do pierwszego, dzien- 
niki angielskie wogóle a szezególniej Times, Daily- 
News, Morning Herald niezupełnie dowierzają o- 
wym doniesieniom nowojorskim o wielkich dwóch 
zwycięztwach unionistów na głównej linii bojowej 
i nad Mississipi; a co najmniej, uważają owe do- 
niesienia za bardzo przesadzone, jak w ogóle dotąd 
bywały wszystkie wiadomości z Nowego Jorku o 
wypadkach na teatrze wojny. Co do drugiego, 
Globe utrzymuje, iż przegląd ochotników powiódł 
się zupełnie i okazał jak wielką siłę dla obrony 
kraju milicya ta stanowić może. 

Ostatnie wiadomości z Włoch okazują, iż reak- 
cya i rozbójniectwo w neapolitańskiem silniej znów 
od pewnego czasu pojawiać się poczęło. Wszędzie 
jednak gdzie się bandy ukazały, rozbite zostały 
przez wojsko włoskie, lub powstrzymane przez 
wojsko franenzkie na granicy. Genueńska gazeta 
donosi, iż między Tivoli a Sabdiaco przyszło na- 
wet do walki między małym oddziałem wojsk fran- 
cuzkich a bandą rozbójaików, którzy wyparci 
z neapolitańskiego, nie chcieli złożyć broni. Mały 
oddział wojsk fraocuzkich stojący w tem miejscu, 
w którym rozbójnicy w liczbie 200 przedrzeć się 
usiłowali, wystąpił przeciw nim, a chociaż w pier- 
wszem starciu stracił 6 ludzi, lecz otrzymawszy posił- 
ki, rozbił zupełnie bandę i część jej wziął do niewoli.— 
Raporty dyplomatyczne konsulów angielskich we 
Włoszech i posła sir Hudsona, ogłoszone właśnie 
w dziennikach angielskich wykazują wiele taje- 
mnych sprężyn poruszających ową reakcyę w nea- 
politańskióm. Między innemi, poseł sir Hadson w ra- 
porcie do minietra lordą Russella pod dniem 29 
marca donosi, że książę Petrulla były poseł neapo- 
litański orgauizuje w Tryeście wyprawę do prowin- 
eyi neapolitańskich, a między innemi polecił uszyć 
pewną liczbę czerwonych blaz, aby przebrać re- 
akcyonistów w uniformy garibaldzistów i uwieść 
w ten sposób ludność w chwili wylądowania.— Po 
dzienmkach obiega wieść, iż król Wiktor Emanuel 


Petersburg 25 kwietnia. Dzisiejszy Journal| wróciwszy z Neapolu, uda się do Paryża, aby się 


de St. Petersbourg ogłasza ukaz, który poleca zre- 
orgauizować Radę Miejską Moskwy na zasadzie 
swobodaych wyborów przez korporacye, w ten spo 


sób jak się to stało w Petersburgu. Pszczoła Pół- 


nocna zaprzecza wieśsiom utrzymującym, iż dzier- 
żawa odkupów wódzczanych utrzymaoą będzie i 
o 1 stycznia 1863 r. (Wiadomo, że największy 
dochód rosyjskiego państwą przynosi dzierżawa 
sprzedaży wódki czyli tak zwane odkupy wódz- 
czane; otóż ta dzierżawa sta milionów rubli przy- 
nosząca skarbowi, kończy się dnia igo stycznia 
1863 r. i rząd przecież uznał że dalej utrzymaną 
być nie może, bo się przyczynia silnie do moral: 
nego i materyalnego upadku narodu, albowiem 
dzierżawiący odkupy wszelkiemi sposobami pijań 
stwo rozpowszechnieją. Ma być wprowadzony po 
datek od wyrobu wódki i akcyza, które jednak 
nie zastąpią milionów, jakie przyaosiła dzierżawa 
odkupów wódzezanych, i minister finansów jest 
w kłopocie czem zapełnić ten wielki ubytek w bud 
żecie; dla tego powtarzały się wieści, iż odkupy 
wódzezane zostaaą. P. R. Cz.) 

Korfu 22 kwietoia, Przywódzcy powstania 
w Nauplii wyłączeni z pod amnestyi wsiedli na 
parowiec angielski, który ich przywiezie na wys- 
py Jońskie. 


Wydział fiaaosowy Rady państwa zajął się już 
rozbiorem budżetu i domaga się znacznych oszczę- 
dności we wszystkich gałęziach administracyi, nie 
wyjmując wojskowćj. Również w sekcyi trzecićj 
(bankowćj) wzięto pod obrady wniosek rządowy 
do ugody z bankiem i sekcya gotową jest przy- 
stać na zmiany, lecz ua korzyść skarbu. 


W Petersburga znów głośniej powtarzają wieści 


o bliskiem ogłoszeniu konstytucyi i zwołania pe 


wnego rodzaju sejmu. Lecz wielu dodaje komeu- 


tarz wyjaśniający ten szumny wyraz konstytu- 
cya, że będzie taka, która w niczem nie zmieni 
jedaowładztwa i samowolności rządu, a ów sejm 
będzie to coś na kształt Rady 
stwie i powstanie z przekształcenia Rady państwa, 


której połowa członków ma być wprost z dygni- 
tarzy złożona, a połowa zasiadających na mocy ra- 


zem wyboru i mianowania cesarskiego, to jest 


z pomiędzy wybranych przez szlachtę będą nie- 
którzy mianowani przez cesarza radeami państwa. 


Czy komentarz ten wyjaśma istotae znaczenie za- 
powiadanych wieściami konstytucyi i sejmu? czy 
też wieści te są tylko peryodycznie powtarzają- 
cemi się w Rosyi oddawna pogłoskami? — na to 
pytanie trudao jest odpowiedzieć stanowczo. To 
tylko pewna, iż żądanie zmiany formy i systemu 
rządowego jest coraz powszechniejsze; ża mówią 
o tej zmianie w okręgach rządowych; że ma być 
za nią kilku ministrów, a między nimi ministėy 
spraw wewzętrznych Wałujew. Czy jednak partya 


wsteczna, liczni słudzy dawnego systemu kosmo- 


polityczno absolutnego pozwolą, aby te dążenia 
będące nawet w sferach rządowych, objaw.ły się isto 
tną reformą?; powątpiewa o tem wielu w Rosyi i mnie 
ma, że przy usiłowaniach tej partyi zmieni się 
każda reforma w czczą formę; powątpiewa także 
o tem ów tejemnie wydawany w Petersburga 
dziennik, Russkaja Prawda, która mówi, że należy 
porzucić złudzenia i marzenia, aby rząd sam za- 
prowadził dobrowolnie jaką ważną zmianę, i po 
wtarza: precz z takiemi marzeniami. Czy się 
Prawda myli? nie możemy odpowiedzieć ; mnie 
mamy tylko, iż sawa owa Prawda, której artykuł 
w dosłownem tlumaczeniu wyżej podajemy, życzy 
sobie, aby się pomyliła pod tym względem w zdaniu. 

Ministeryalaa pruska Stern Ztg uznała za rzecz 


| stósowną zamienić pióro na bakalarską rózgę, któ- 


rą karci każde Śmielsze słówko ionych dzieuni- 
ków, zanim rolę tę obejmie po zebraniu się seimu 
władza administracyjna, jeżeli oczywiście sejm wy- 
padnie po mysli ministrów, a przeto stanie się po- 
wolnym. Wtedy i ustawa drukowa może uledz 
zmianie. Te karcące artykuły urzędowego dzien- 
nika są jedynym jawnym sposobem działania, re- 
szta odbywa się okólnikami. Mówią, że obok o- 
kólników ogłoszonych, są jeszcze lane tajne w spra- 
wie wyborów. Iang pracą Jeszcze zajmuje się Stern 
Ztg to ist zoijaniem pogłosek i doniesień dzien- 
nikarskich, Ale właśnie to, że pogłoski rosuą jak 


Stanu w Króle- 


osobiście porozumieć z Cesarzem względem roz- 
wiązania spraw włoskich. 

Z hercegowińskiego teatru wojny nie ma dzisiaj 
żadych świeżych wiadomości; a z Albanii dono- 
szą, że 20,000 świeżych wojsk tureckich ciągnie 
„różnych stroa państwa do Albanii, by wzmocnić 
armię Omera i postawić go w możności uderzenia 
aa Czarnogórę. Może jeduak zaczem te siły nad- 
ciągną, wojska Omera będą w Hercegowinie o- 
słabione takiemi walkami jak bój w wąwozach 
Daga, i znów posiłai te staną się niedostateczne, 
aby Omer mógł wedrzeć się w głąb Czarnogóry. 
Zresztą utrzymują, że Fraucya stanowczo oświad- 
czyła się przeciw tój wyprawie. —Stosuaki mię- 
dzy Portą a Serbią są ciągle w jednakiem na- 
prężeniu. Wprawdzie owa nota, przez którą Porta 
wystąpiła przeciw formowania w Serbii gwardyi 
narodowćj i postanowieniom skupczyny, nakazu- 
jącym zwiększenie sił wojennych, nie jest ultima- 
tam, jak niektórzy korespondenci ogłosili; zawsze 
jednak ton jéj jest ostry, a rząd serbski miał ró- 
wnież ostro odpowiedzieć, że nie ma Porta prawa 
mieszania się do wewnętrznych spraw Serbii. 

Chociaż zgodnie z dziennikami angielskiemi przy- 
puszczamy, iż wiadomości o zwycięztwach unioni- 
stów przez Nowy Jork nadeszłe, są bardzo prze- 
sadzone, bo od jednej strony walczącej pochodzą; 
jednak widziemy, iż wypadki wojenne w Stanach 
Zjednoczonych biorą kiernnek, który nakazuje prze- 
widywać, że wojska separatystów rozproszonsmi 
zostaną, armia Unii zajmie południowe stany i 
chorągiew Zjednoczenia powiewać zuów będzie 
nad całą ogromną przestrzenią od Kanady do Me- 
ksyku. Nie chcemy twierdzić, aby separatyści nie 
mogli jeszeze dość długo przeciągać oporu; albo- 
wiem mają jeszcze znaczne siły i wielkie prze- 
strzenie kraju poza sobą. Lecz wątpiemy, ażeby 
zdołali odwrócić klęskę ostateczną. Nie twierdzimy 
jedaak przez to, aby zwycięztwo unionistów zni- 
szczyło zupełoie zarody i powody rozdziału; po- 
zostaną oae, gdyż mie siła materyalna, ale moral- 
ue pojedaanie potrafi rozdział tea zniszczyć. Czy 
ono jest możebnem? nie chcemy tu rozstrzygać. 

Co do owych świeżych zwycięztw unionistów 
aad separatystami, depesza z Londynu zamieszczo- 
aa juź przed dwoma dniami w dzienniku naszym, 
uiedokładnie podała treść wiadomości o nich, aa 
chodzących od jednej strony walczącej. Według 
tych nowojorskich doniesień, zwycięztw tych było 
twa, na dwóch odległych scenach wojennych. 
Pierwsze na głównej linii bojowej pod Koryntem, 
gdzie armia separatystów pod rozkazami naczel- 
ego wodza Beauregarda i jenerała Johnstona ude- 
rzyła ma korpus unionistów prowadzony przez 
enerała Granta; lecz po dwudniowym bojn, 
przerywanym naturalnie różnemi mauewrami, zo- 
stała odpartą poniosłszy znaczną klęskę, którą 
wprawdzie doniesienia nowojorskie bardzo przesa- 
dzają podając ją na 35,000 ludzi w zabitych, ran- 
ych i zbiegłych, a którą inne doniesienie zmniej- 
'za do 8000. Kilka dni wprzódy na bocznej odle- 
głej seenie wojennej nad Mississipi unioniści wzięli 
przez kapitalacyę umocnioną wyspę i nadbrzeżne 
baterye, przyczem poddało się 6000 separatystów 
i zabrano 100 dział. To zwycięstwo tem jest wa- 
łuiejsze, iż otwarło unionistom rzekę Mississipi 
aa wielkiej przestrzeni w dół tej rzeki. Naczelay 
sódz unionistów Mac-Clelan stoi w 100,000 żoł- 
nierzy przed Yorktown w Wirginii, a twierdzy tej i 
brzegów rzeki broni 30,000 separatystów mając 
w bateryach do 500 dział. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 

Karlsruhe 26 kwietnia. Izba deputowanych 
jedaozgodnie uchwaliła ustawę orzekającą ró- 
*.0uprawnienie żydów z chrześcijanami pod wzglę- 
iem praw obywatelskich. 

Wiedeń 26 kwietaia. Wedlug wiadomości o- 
(rzymanyct z Aten z d. 20 b. m. Król nakazał 
uządzać gwardyę narodową na wzór Belgii i 
Włoch. Izby zwołane są na d. 7 maja. W nie- 
lzielę Wielsanoeną obojgu Królestwu udającemu 
się do kościoła, towarzyszyły pełne zapału okrzyki. 


An m z o o m, o 
Antoni Kłcbukowski redaktor odpowiedzialny. 
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Kruszewski ob. do Galicyi. Franciszek Gallinger kupiec do 
Wiednia. 
HOTEL SASKI Książę Sułkowski August wł. dóbr z Po- 
—— | znańskiego. Joanną Ślubowska ob. z Warszawy. Feliks Chwa- 
-E3 |libóg ob. z Jurkowa. Zygmunt Rozenzweig ob. z Królestwa. 
Maks Rajner kapitan do Wiednia. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Kraków 26 Kwietnia, 
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . 


Ruble srebrne nowe na mon. polską agio , j ; s. . do © i l g 
Talary pruskie za 150 złr. now.. . . Ama A arag eean ” zerniowio. Edward Homolacz 
Srebro nowe ..-- - - » +. 2. . złr. HOTEL POLŁERA. Erazm Jędrzejowicz ob. z Galicyi. Jó- 


Półimperyały rosyjskie . . 
Napoleondory 20-fr. . . sses. 
Dukaty holenderskie ważne 


zef Dobrzański ob. z Królestwa, F., W.Biirk wł. dóbr z Rygi. 
Józef Golimek, Fryderyk Schiller kapcy, Henryk Schlegel ob. 


SI T zy YE Y n z Prus, Ksiądz Wiktor Pawłowski z Kościelca. Aleksander 

ri astry! r sady sę dor zcaę? » hr. Łączyński wł. dóbr, Ignacy Amster ck. urz. ze Lwowa, 
isty zastawne galic. z kupon. na m "we » Ludwik Witaski administr. z Radomia. Szymon Wolff kupiec 
n, n, = na wal. aust. y 0 . Jadwiga Ki 7 i ć 
Obligacye indemn. z kuponami DIW 3 Kiwa OEE TS, FAE DaT 


Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez kup. zupełnie wpłacone p 
Listy zastawne polskie z kuponami . . złp. 


Wiedeń 26 Kwietnia (telegraf.) 
5%, Metaliki 


Wyjechali: Alfred hr. Łoś wł. dóbr do Królestwa, Karol 
bar. Weissenbach, E, Jędrzejowicz wł. dóbr do Galicyi. G. 
-3_| Niedenfiir pryw., Schweizer do Prus. F. Bieńkowski kom. do 
Wiednia. Józef Gallmek do Galicyi. 


..... . © 


5//, Pożyczka "narodowa ` 
Akcye banku narod. wiedeńs. - - + » » + » 
banku kredytowego 


aa E E T 


........ 


Hmseratiy. 


(533 1) 


Wiedeń 25 Kwietnia. 


Pożyczka skarbową. W Poniedziałek, to jest 28 b. m. o godzinie 9ćj rano 


5%,Metaliki na wal, austr. so. w so » » » » ia TA 
>oż ędzie się 
7 PE EPEE oi y irigos W KOŚCIELE 00. FRANCISZKANÓW 
sf Oblig. indemniz. niższej Austryi . . isę ogg z trec yć b ŁAŁOBNIE 
SYF 5 węgierskie . . . - . P- 
Sions ottasot ha, zało, aa. ANNY SZASTROWEJ, 
si ? A ERLE eR "ROG ńa które się Przyjaciół i pobożną Publiczność zaprasze. 
5o y A siedmiogrodzki e .. 
Ly/ AE b» innych krajów kor. . J i 
5%, Pożyczka nowa wenecka . . . - . - » Księgarnia 
Listy zastąwne. cj Kodo W i x i iel dia hi | ( h 
5%, banku narod. 12 miesięczne . . s e » » t 
ARE z a TY os asoa o i Wydawnictwo dzieł katolickich, naukowych i roiniezyc 
Tęsknie „13034509 aT 99 . r 
p x m losowane w wal. austr. . |86 69 [86 50 W KRAKOWIE. 
"RER ZEK Totory jie T ET pA SPY =: 
Losy poż. akash. zr. 1860 ŁO ;le4 so | Waina kwestya Wschodu, znowu stoi na pier- 
z zbys pD jem regiao | viul.5- 150 — | wszym planie spraw europejskich, aby ją zrozumieć, 
gi ża z r. 1854 na 4'/, - - 97 25 |potrzeba znać kraj, w którym się ona toczy. Pod 
Bilety rentowe Comag... . - + + „I + * + * 16 80 |tym zaś względem nie było dotąd dzieła dokładniej- 
Topy pna e rew DiiiliiseZ 132 30 | szego i lepićj napisanego w języku polskim, jak 
„ tryestskie na 44 o i» « « « + » » - pre m 8 piej sp 3 8 języku p m, i 
żeglugi par. na Dunaju . . . . » - . 
K Koiącia Fsterhazego na 40 złr. . « . 101 — „PODROZ NA WSCHÓD 
„ Księcia Salm 51 4049.50 0079 39 — przez (519-1-3) 
SR oar 6. bo”tad Opi sE MAURYCEGO MANNA. 
SIĘCIA y . ` F A £ 
5 Hr. St. Gumois 5 40 3 L 38 25 Znaczne atoli koszta nakładu na dzieło mające 
„ Miasta Budy n 40 m - rzeszło 100 arkuszy druku, nie pozwoliły zrobić 
Księcia Windischgrätz, 20 p l > y ć ciek 
3 Br Waldstein ? ? go dla uboższych klas przystępném, a najciekawszy 


czytelnik cofnął się przed ofiarą złr. 9, za trzy tomy 


Hr. Keglowi 10 3 ra AE: 
zli oa Sri 3 L in 8v0.— Dzisiaj kiedy koszta nakładu mnićj wię- 


keye bankowe i przemy 


słowe. 


Akcye bańku narod. austr, . . . - - - + - cćj już pokrytemi zostały, upoważnia nas autor do 
» Near ea 2 Mój m śWątĄ zniżenia ceny z dziewięciu złr. na trzy złr. w. a. 
w 2 Ea! PB bin | OE WAP i . . . 

3 kolei północnćj Ces. Ferd.. . . - . . 2290 | 288 |metto, a tym sposobem czyni dzieło swoje dla 
> a Iządowój . - . . « « « « «*. . [480 — 2:9 — wszystkich warstw społeczeństwa przystępnem. — 
» n zachodniej Cee, Klżb. . . < - - -62 26162 — | Roześlemy karty zamówień na to dzieło, oraz na 
sha US oninure * dot 139 8019 80| inne, które u nas w tym czasie wyszły lub wy- 

2 „ Nadcisańskiej . . . « e.s.: 147 —|147 — hod 
* „ Południowćj . . . e. ss: »- . 83 — cad — Odria i; pan 
Galicyjskiej . - . « « . - - . [230 78/2: ijamy tóż nową edy 
n Ah. A PE z $ 
p KM rw Bik VEA (3 miesięczne). í Podróży Borunia do Rzymu í Paryża, 
m nA. „Bał. oTasj;si3% — sz o 00 ias > ; 
ppi in OE UTE AN |g 4 |2 30|.12 10] Z poprawkami jakie sam autor zrobił, a pr rh 
BZYOW ARR 2. BI 08 |2 u OEA — _ | dni wszelkiego zaufania wprowadzonemi mieć chcieli. 
Frankfurt n. M. 100 zł. nádr. © „ « « Fo? 3 |i:2 50/112 03) ———————— OWE 
Genua 100 lirów piem. . < « . » » » a 6; - , 
Hamburg 100 marków -s - 2-2 - <|» usw] Une Dame française 
Lipk A OES psa EYIRA YN og 8 A H Ke Qan âge mur, désire trouver une place d'Institutrice de la lan- 
Toona aa E Gdów 22 ; 0l133 — | gue française, rue St. Nicolas Nro 639 au second. 
Londyn 10 funtów. » « » » » : « a 2:|:33 0 (530-1-3) 
Paryż 100 kti ę pi 2%: 3; | s2 55| 62 50 
aluty. MET k 
i 25 Poszukuje się od 18° Lipca r. b. 
Cesarkie korony + » + » » «ses , 18 ę i 
aż i ém 
EŃ ało KPA MIESZKANIA na I** piętrze, 
a obrączkowe  « « - « « - złożonogo z 6cu Pokoi, Kuchni, Spiżarni, Piwnicy, wygodne- 
Złoto al marco SE A ia go Składu na opał, Stajoi na 4 konie, Wozowel na Z powo- 
pij zy, — w Rynku lub w bliskości tegoż.— Zgłosić się na We- 
Napoleondory „ e e - » » « +.ą Mer, AŚ R am 
N . » « « « © © a © E s, e 9 tie sołę N. u właściciela realności. 
Fryderyki . . . » » - MEDI OECAĆ 2 ASOT - 
EZ POR DET ER Przez czas jarmarku to jest do dnia 10 
tani Ra inana e e Maja, znajduje się w handlu: 
eaS A asha ŻY” z2 251 5| Leona Feintucha w KRAKOWIE | 
Talary związkowo ~I aaria diire k 1 984/1 ia skład komisowy 
Pre ty kaont mie | | Płaszczyków, Paletęk, Zarzu- 
"wów wietnia A 
Dukat holenderski - + y + 2-3 : + tek, Niantylek i Zuawek 
anstryaCki. « « » *» © - —« + 4 © > + > A A 3 
Polimperyal rosak PCC POWT najnowszego kroju po cenach najumiarko- 
Rubel rosyjski. . + » « « +» » » + 4 + » * waŃsż | p 
Talar praski. 2 i io zo. wali Au ańszy ch (522-1-) 
i ic. upon. wal. .. — 
=" ja sę no on yi w mon, kon. Poszuknje się (523-1-3) 
Oblig. indemn. bez kupon. wL pT sk e 4 
Pożyczka narodowa bez kupon. . "ZB Subjekta do Apteki 
E% Warszawa 25 Kwietnia, $ w Andrychowie. Bliższa wiaądomosé tamże. 
Półimperyały - » » « -+ e. » » » + rubli 3 RACE 
Obligi skarbowe . . - - - DZWI.) A 3 P k są do wynajęcia każdego czasu 
; i aR oa ASA aA bli 0 0j przy ulicy Długiej naprzeciw 
LORS patyypo SEARS ie zie Di sy ogrodu Sp. Siemieńskiego. — Wiadomość w cukierni 


kupoń ; - e © + e s-0 + | +. 
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
| 


Wrocław 25 Kwletnia 

Banknoty austryackie w mon. nowćj 

Polskie bilety bankowe , 

„ listy zastawne. . 
Poznańs 


kie listy zastawne 4 
Obligi kolei krak.-szlązk. . 
Paryż 24 Kwietnia. 


J. K. Knowiakowskiego. (632-1-3) 


Franciszek Wolf 
Fabryka Mantyl damskich 
W WIEDNIU, 


poleca się z najliczniejszym doborem 


Mantylek damskich 


z najmodniejszych i najnowszych materyj 
w najnowszym guście również 


Mantylki dla dzieci 


po zadziwiająco tanich cenach. 
Miejsce sprzedaży: w pierwszćj bu- 
dzie przy Sukiennicach od strony ulicy $. 
(514-2-5) 


.. 6 « 0.» © © + 


jariah anya 


Pociągi osobowe na kolejach żelazny ch. 


Odchodzą: 


o Warszawy 1 rano — do Wiednia i Wro- 
7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
g) do Prus) 9. 45 rano — 
10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Ręe- 
pó 15 rano; — do Wieliczki 11 rano. 


Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 30 wieczór. 

Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

Granicy 0 Saczakowy 6. 30 rano; 

Suczakowy do Granicy 10. 15 rano; 
1. 56 wieczór. 

ze Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór. 

z Ręeszowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wieczór — Z Wro- 
cławia i Warszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór — ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano — z Rseswowa 7. 40 wieczór; — z Wieliczki 
6. 40 wieczór. 

do R%e8%0wa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9, 15 wieczór. 


zz 
Przyjechali od 25 do 26 Kwietnia 1862. 


BOTEL DREZDENSKRI. Brandysowa Józefa właśc, dóbr 
z Kalwaryi. ©. V. Hippius, mag, chemii z Petersburga. Karol 
Hoins kup. z Kalisza. Tytus Drobojewski wł. dóbr z Ryczowa. 
Ludwik Tabaczyński wł. dóbr z Wróblowio. Michał Dobrzyń- 

i wł. dóbr z Jodłowy. 
ok jechal: Dąbski Władysław wł. dóbr do Wojnicza. Jan 
Zaklika wł dóbr do Koćmierzowa. Julia Kewiecka obyw. na 
Kaokaz. Seweryn Puławski kup. do Warszawy. Btanisław 


W Drukarni „CZASU“, 


Krskęko 8 ; 
cławia 
(przez Bogumin (Oderber 


z 
ana. 


Siódme ciągnienie Losów 
miasta Budy (Ofen) 


nastąpi zamiast dnia 15 Czerwca już 


dnia 30 [M wicinia rb. 
4 głównem trafnem 30,000 złr. wal. austr. 
Najmniejsza wygrana, jaka w najgorszym wy- 
padku na każdy Los przypaść musi, wy- 
| nosi 60, 70, 80 złr. w.a, 
| Przedsiębiorstwo to jest zabezpieczone na 102 
realnościach miasta Budy, a oprócz tego złożo- 
ne są jako dalsza hipoteka 4,200,000 złr. w o- 
bligacyach indemnizacyjnych przychodzących do 
losowania, złożonych pod współzamknięciem pod- 
isanego domu hurtownego w kasie funduszu 
umorzenia na czas trwania przedsiębiorstwa. 
Wiedeń w Lutym 1862 r. 

J. 6. Schuller i Spółka. 
| Powyższe Losy są do nabycia w KRAKO- 
WIE u Józefa Bartla (340-9-10) 


2. 6 po południu. 
1. 48 po południu, 


do N. 26. D. P. R. N. 


CZAŚ z Niedzieli 27 Kwietnia 1862. 


PREZES 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odognia 


W KRAKOWIE, 


zawiadamia Członków Towarzystwa, że stosownie do rozporządzenia $. 86m statutów 


objętego, 
pierwsze porządkowe Zgromadzenie ogólne 


zbierze się na dniu 2 Czerwca r. b. o godzinie 40ćj z rana w sali 


„Hotelu Saskiego. 
Przedmioty Zgromadzeniu ogólnemu przedłożyć się mające, są: 


1) sprawozdanie Dyrekcyi z czynności ubiegłego roku, 

2) udzielenie absolutoryum z rocznych rachunków Towarzystwa, 

3) losowanie członków Rady Nadzorczćj stosownie do $. 91 statutów, 

4) propozycye względem niektórych zmian w statutach, 

5) kwestya zabezpieczenia od gradobicia, Adam Hr. Potocki. 


(511-2-3) 


Doniesienie Jarmarczne. 


Wacław Głowacki, 
Jubiler 


przy ulicy Grodzkiej w domu Wgo Kozubowskiego, poleca się 
szanownej Publiczności z wyrobem rozmaitych 


Towarów złotych 
i Jubilerskich, 


jakoteż podejmuje się wszelkich obstalinków z najrzętelniejszą 
usługą — po cenach najumiarkowańszych. (473-2-3) 
na drodze pomiędzy Fry- 


j Ñ 4 J . . 
Kalębinie sztakiem i Strzyżowem są 
3 Buchaje rasy szwajcarskićj, maści czarno-pstro- 
katój od krów najmleczniejszych do sprzedania. Dwa 
rocznie, jeden dwóchletni. 
Cena roczniego 60 złr. w. a., 
złr. w. a. 


Kraków dnia 19 Kwietnia 1862 r. 
08SP Podpisany otrzymawszy najświeższy 
dra a zbiór prawdziwćj Ekrowianki (Vac- 
cina) jako najlepszej do szczepienia pod względem 
wpływu na dalsze zdrowie dzieci, ma honor oznajmić 
szanownej Publiczności iż takową szczepi i sprzedaje. 

Anderle, Magister chirurgii 


(517-2-3) ulica Floryańska L. 333 


MAG" Podpisany utrzymując od lat kilkunastu" GBĘ 
w Krakowie, w Rynku gł. pod Nr. 51 


dawnićj p. Mączyńskićj, gdzie Kawiarnia p. Wielanda 
„Handel Towarów gałanteryjnych i ture- 
ckich, stambułek, cybuchów, cygarniczek, 
bielizny damskićj i męzkićj, krawatek itp." 
cheąc zmienić takowy, postanowił od dnia dzisiejszego 
g zupełną Wysprzedąż GB 
po cenach fabrycznych. 
Paweł Georgewicz. 


— dwu-letniego 120 


(396-6-10) (464 -2-6) 


| 5-0 G ŁOSZENIE- GB 


Komisya stowarzyszenia Tkaczy 
W GORACH KARKONOSKICH 


| sprzedawać będzie lecz tylko 
BE"10 dni podczas jarmarku ZiĘ 


r 450 sztuk rozmaitego Pdótna prawdziwego, znaczną” ZBĘ 
AEG partyę Bielizny stołowej i Ręczników, 300 tuzinów pra= 
KĘ" wdziwych płóciennych i batystowych Chustek do nosa, 2 


które podczas ostatnich wielkich wylewów na blichu nieco zamokły, i przeto z blichu 
| prędzćj wzięte być musiały, 


aa za połowę cen przez komisyę oszacowanych; 


4 sztuka szczególnego płótna na prześcieradła, przez komisyę szacowanego na 9 złr.60 c, 
BEE" kosztuje tylko 6 złr. 50 e. 
1 sztuka ciężkiego płótna z przędzy, cena szacunkowa 10 złr. 50 c. 
SG. kosztuje tylko 7 złr. 50 c. 
31 łokci cienkiego płótna szlązkiego i rumburgskiego, cena szacunkowa 12 do 16 złr. 
kosztuje tylko. 7 złr. 50 c. do 9 złr 
4 sztuka płótna Wiksztedzkiego 30 łokci, cena szacunkowa 12 
kosztuje tylko 8 do 12 złr. 
*/, 1 5 szerokie płótno holenderskie i tumburgskie na koszule, cena szacunkowa 15 do 
20 zir SĘ kosztuje tylko 9 do 12 złr. 
Płótno Ureas na 12 koszul, cena szacunkowa 15 do 18 złr, 
kosztuje tylko 9 do 11 złr. 
Cienkie płótno rumburgskie na 12 koszul, cena szacunkowa 20 do 50 złr, 
Wæ kosztuje tylko 12 do 20 zir. 
5, szerokie płótno rumburgskie, holenderskie i irlandzkie Weby, 50 i 54 łokci, cena 
szacun kowa 24, 28, 32 do 100 złr., 
SIĘ kosztuje tylko 18, 22 do 74 złr. 
Pół tuzina cienkich, wielkich rumburgskich i irlandzkich chustek do nosa, cena 
szacunkowa 4 do 8 złr., 
Mde kosztuje tylko 1 zir, 20 c. do 5 zir, 
|| bardzo cienkie białe płócienne i francuzkie batystowe chusteczki do nosa, 
| ME. pół tuzina kosztuje tylko 2 złr, 2 złr. 50 c, 5 do 8 zir. 
Tuzin niebieskich i czerwonych drukowanych chustek do nosa męzkichh 7 
| MG. teraz tylko 2 złr, 2 zir. 50 c. 3 do 8 zir. 
Pół tuzina wielkich serwet i ręczników dreliszkowych i adamaszkowych, cena szacunkowa 
2 do 8 zir., kosztują tylko 95 c., 1 złr. 50 e. do, 2 złr, 50 e, 
Serwety do kawy i obrusy we wszelkich kolorach i rozmaitćj wielkości, 
BiG kosztują tylko 1 złr., 1 złr. 50 e, do 5 zir. 
4 sztuka */, szerokiego płótna kolorowego na nasypki i suknie damskie dosowe, 
cena szacunkowa 9 do 14 złr. | 
Mae kosztuje tylko 5 złr. 70 c, 6 złr. 50 © do 40 złr. 
a Także znajdują się na składzie angielskie krynoliny „,Barmoral,“ 
| oszacowane na 4 do 6 złr. 
| Ma$ teraz od 2 złr. do 2 złr. 50 e. 


BEDA RB Hi Ooi 


otrzyma każdy, kto kupi 3 sztuki płótna 50cio-lokciowego, garnitur ada- 


maszkowy cienki na 6 osób. ` | 
HEF" Lokal 


dv 18 zir., 


(502-3. 4) 


sprzedaży znajduje się podczas jarmarku w Hotelu 
Drezdeńskim na I*" piętrze pod N. 2. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


a |Wys. bar. | Stan ciep. | wilgotn. Zmiana ciepła 
£ (E |" lino por. Aing pewiotrza Kierunek STAN Zjawiska ej ciagu dnia 
© i z + 
P &| Renum Reaomura| względna ! natężenie wiatru NIEBA napowietrzne NĘDZĘ 


24| 2j331 35 |--11'1 58 zachodni mocny pogoda z chmur, desnog 

10| 30 21 6 6 78 » słaby A á |- 58| +15'1 
25| è| 30 92 44 57 » po koo doiiar Li pliz BER „i il gozoni 1 

2| 307778 14'6 49 » śródni 

10 30-55 || 9 4 86 wschodni słaby pi # | —37) 174 
26| 6| 30 26 65 87 zachodni A Obi A 


| HI GAECBKECEGWE 


we wsi Paczółtowicach, 


yy 
Realność składająca się z 14 mórg ornego 


gruntu, 4 mórg lasu i zabudowań gospodarczych w do- 
brym stanie. (462-2-3) 


[A ik „d 
Realność na Prądniku czerwonym, do 


którój prócz zabudowań 7 mórg 
gruntu należy, są pod korzystnemi warunkami do sprzedania. 


Propinacya nocka w traach 


checka w 2ch karczmach 
przy główn. gościńcu, z dodatkiem 8 mórg ornego gruntu, 
do wydzierżawienia od Igo Czerwca 1862. Upoważnionym 
do sprzedaży i zawarcia układu, jest Wry Roman 
Kieres, pod L. 486 przy ulicy Grodzkićj zamieszkały. 


Niżćj podpisany otwiera swą 


IF TRAKTYERNIE WE 


z dniem 26 Kwietnia 1862 na Półwsiu Zwie- 
rzyniec zaraz za roga'ką, obok Szkoły piywania.— ©bia- 
dy, Ińolacye itp. Przekąski dawać będzie podczas pory 
letniej po najumiarkowańszćj cenie, 

GED _T. FLORCZYK. 


Ołtarz drewniany kościelny w zupeł- 


nie dobrym stanie — 

jest do sprzedania. — Bliższa wadomość w Krakowie 

w domu pod L, 305, ulica św. Jana. (475-2-3) ' 
posiadający praktykę 


Ekonom wdowiec wy we. 


stający, poszukuje umieszczenia od 1 Lipca r. b. —- Łaskawe 
zgłoszenia uprasza adresować pcd liter.: J. K. poste restante 
w Krakowie. (536-1-2) 


Techni który przeszłego roku ukończył studya, ży- 


czy sobie przyjąć posadę u którego z pa- 
nów Geomctrów bądź w Galicyi bądź w Królestwie Polskiem. 
Bliższa wiadomość ulica Szewska Nr. 211, lub w Admini- 


stracyi „Czasu.* (541-1-2) 
tak w pałacu, jakotóż w 0- 


W Woli Justowskićj ficynie, są od 1 Msja r.b. 


na całe lato Mieszkania z Meblami do wyna- 
jęcia. — Bliższą wiadomość powziąść można na miejscu. 
469-2-3) 


Czeski Sklep 
Płóciennych Towarów 
i Koszul 
Franc, Petrzika, fabrykanta z Czech. 


Kiepskie czasy, mało pieniędzy, jest ogólna wicść, — kto 
jednak za małe pieniądze chce nabyć dobry 
towar, tego proszę pofatygować się do mego lokalu sprze- 
daży, a przekona się, że jeżelim sprzedawał tamio ku ogól- 
nemu zadowolnieniu, teraz 

sprzedaję jeszcze tanićj o 20", 
zaręczsjąc zup dnie za i prawdziwość towaru,"%%5 
mianowicie sprzedaję : 

pół tuzina chustek do nosa po 90 c. i wyżćj, naj- 
cieńsze po 2 złr., 3 do 10 złr. 

A sztukę płótna cienkiego na 12 do 14 koszul, od 
złr. 12 do 20 — najcieńsze złr. 40 do złr. 90. 

Bieliznę stcłową na 6, 12, 18, 24 osób;— Ręczniki dreliszko- 
we i adamaszkowe, — Ręczniki do froterowania, — Ser- 
wety i Obrusy do kaay, — Dywaniki na stół i łóżka— 
3 do 4 łokcie szerokie pló.no na prześcieradła, — również 

Skład Koszul męzkich i damskich, Podług 

najnowszego kroju paryzkiego jak najpięknićj uszyte, nocnych 

Gorsec'ków; haftowanych - Półkos ulków, jak niemnićj wszelkićj 

bie'izny. Ş (5158-2-3) 

podczas Jarmarku w Kra- 

! l l Lokal sprzedaży kowie, przy wejsciu w uli- 

ce Grodzką pod Nr. 8%, w sklepie pana Sapecińskiego obok 

sklepu p. Tomczykiewicz», naprzeciw p. Stanisława Armatysa. 


Już dnia 3 Maja r. b. 
nastąpi losowanie Obrazów olejnych pra- 
wdziwie obficie wyposażonej 


„CONCORDIA,“ 


dotowanćj ' 


UG" 661 trafnemi, E 


a którćj wartość oszacowana jest na 


zdr. 20,000 w. a. 


Pierwsze trzy trafne: 

„Familia rybacka“ Fagerlina, „Jezioro 
Chiem“. prof. Zimmermanna, „Krajo- 
braz w górach“ Hlawacka, 
oraz jako dodatkowe trafne-do lgo trafnego. piękny 
obraz olejny, darowany przez Wiedeńskie Towarzystwo 
artystów „Hesperus:* 

„Zamek Pernsten w Morawa, F. Feida, 


sa 
gwarantowane w wartości 2,400 zł. 
1 uzyskały już podczas teraźniejszjćj wystawy ogólne 
uznanie. 


Los kosztuje tylko 50 centów. 
"Losów Loteryi „CONCORDIA“ można nabyć we 
wszystkich kolekturach loteryjnych w całćj monarchii, we wszy- 
stkich Ekspedycyach gazet 1 urządach pocztowych, oraz w pod- 
pisanym Zarządzie. Plany gry udzielają się bezpłatnie. 
'Trudniący się sprzedażą tych Losów, otrzymają pro- 
wizye 20%, w gotówce. 
Obrazy do wygrania są publicznie wystawione. 
Wszelkie zamówienia uprzszamy z wyraźnem oznaczeniem 
Losy „Concordia: przysłać pod adresem: 
„Geschaftsleitung der Concordia- Loteryi* 
Wien, Grosse Schulenstrasse Nro 324, 
Przy zamówieniach zamiejscowych niżćj 5 Losów, uprasza- 
my o odanię 30 centów na porto, (406-8- +2) i 
Te losy są do nabycia w Kolekturze lo- 
teryi Jana Bredy, w Rynku głównym 
w Krakowie. 


WYSTAWA 


optyczno - plastycznych Obrazów 
otwarta codziennie od godziny 36j do 9éj po południu 
w „Hotelu Drezdeńskim.* 
Wstęp od osoby 20 centów, — dzieci płacą połowę. 
(499-4-) Polanecki. 


TEATR KRAKOWSKI 
POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PEEIFERA. 


Dziś w Niedzielę d. 27 Kwietnia 1862. 
PIERWSZY RAZ: 


Dwóch Aniołów opiekuńczych: 


Komedya w 1 akcie z francuzkiego. 


Wesele na Pocieszcee. 


Krotochwila ze śpiewami w 1 akcie przez Majeranowskiego 
Muzyka p. W. Szlagórskiego, kapelmistrza teatrn. i 


== Do dzisiejszego Nru dołącza się 

dla prenumeratorów odbierających 
na poczcie: w Dąbrowćj, Dębicy, Kolbu- 
szowie, Mielcu, Pilznie, Ropczycach, Tarno- 
wie i Tuchowie „Sprawozdanie Towarzystwa 
Dam dobroczynności za rok 1861.“ 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


